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,W G R A I S S E S S A C ( H é r a u l t ) 

Odbyty się wiece i manifestacje 
przeciwko przesiedlaniu górników 

Ogłoszona przez zarząd kopalni decyzja przeniesienia górników z zagłębia Graissessax 
le Bousquet d 'Orb do kopa ln i Lotaryngi i wywołała ogromne wzburzenie wśród górników 
i ludności dep. Hérault. Na apel rzucony przez komitet jedności akcj i w Graissessac i 
Bousquet d 'Orb odbyły się począwszy od dnia 21 listopada mani fes tac je , w których u-
dzial wzięli górnicy o na jrozmaitszych przekonaniach pol i tycznych. 

W niedzielę rano, na placu w Graissessac odbył się wiec protestacy jny z udziałem li-
cznych górn ików z zagłębia. 

Sekcja komunistyczna z Graissessac skierowała list do l oka lne j sekcji soc ja l istycznej 
p roponu jąc pod jęc ie wspólne j akcj i przeciwko przesiedlaniu górników. 

„NAJ WYZSZY CZAS ABY DZIĘKI 
ARMII „ EUROPEJSKIEJ " 

WPROWADZIĆ PORZĄDEK 
W E F R A N C J I " 

— niecierpliwi się pismo zachodnio niemiec-
kiego przemysłu zbrojeniowego = «Der Tag» 

PR A S A z a c h o d n i o * n i e m i e c k a z t r u d e m h a m u j e s w ą w ś c i e k ł o ś ć , ż e n i e z o s t a -

ł y d o t y c h c z a s r a t y f i k o w a n e u k ł a d y o „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " . 

C h a r a k t e r y s t y c z n y b a r d z o jest a r t y k u ł , k t ó r y u k a z a ł s ię n a ł a m a c h , w y -

c h o d z ą c e g o w z a c h . B e r l i n i e , p i s m a w i c e - k a n c l e r z a B l u e c h e r a , ściś le z w i ą z a -

n e g o z n i e m i e c k i m p r z e m y s ł e m z b r o j e n i o w y m . 

W a r t y k u l e za t . , , E u r o p a j e n n y c h — t o s i l n e j r ę k i , p o -
w i d z i a n a p o d i n n y m k ą t e m " , 
p i s m o „ D e r T a g " p o d k r e ś l a 
j a k b a r d z o s z k o d l i w a jes t , 
w e d ł u g n i e g o , z w ł o k a r a t y f i -
k a c j i u k ł a d ó w o a r m i i e u r o -
p e j s k i e j . 

„ D e r T a g " wy jaśn ia „ d o -
n i o s ł o ś ć " t y c h u k ł a d ó w : „ R o z -
c h o d z i się n ie t y l k o o d y w i z -
j e n i e m i e c k i e " — p isze 
— „ Z a d a n i e m e u r o p e j s k i e j 
w s p ó l n o t y jes t p r z y w r ó c e n i e 
p o r z ą d k u w E u r o p i e , we 
F r a n c j i p r z e d e wszys tk im, 
g d z i e jes t o n s z c z e g ó l n i e za -
g r o ż o n y " . 

„ T o c z e g o n a j b a r d z i e j 
b r a k o b e c n i e — p o d k r e ś l a 
p i s m o w i e l k i c h t r u s t ó w w o -

n ieważ sy tuac ja w E u r o p i e 
jest b a r d z o n i e p o k o j ą c a . D l a -
t e g o t eż , p o s i a d a j ą c y w i e l k i e 
d o ś w i a d c z e n i e osob is tośc i p o -
l i t y c z n e , d o s t r z ć g a j ą w t y m 
s tan ie rzeczy , na jw iększą p o -
t r z e b ę u t w o r z e n i a w s p ó l n o t y 
e u r o p e j s k i e j " . 

P i s m o k a n c l e r z a B l u e c h e -
ra os t ro k r y t y k u j e n a s t ę p n i e 
k r a j e e u r o p e j s k i e a szczegó l -
n ie F r a n c j ę i W ł o c h y , k t ó r e 
o b s t a j ą „ p r z y p r z e s t a r z a -
ł y ch k o n c e p c j a c h " , n i e z a w i -
słości i suwerennośc i n a r o d o -
w e j . 

„ K r a j e t e t r z y m a j ą się k u r -
czowo p r z e s t a r z a ł e g o us t ro -
j u , n a c e c h o w a n e g o sk le rozą 

Niemcy Zachodnie 

rozpoczęły odbudowę 

trustów 
N A mocy układów sojuszniczych niemieckie trusty stalowe, 

które zbudowały potęgę zbrojną 
miały być 

Jeden z tak i ch trustów — 
„Vere in ig te Stah lwerke" , któ-
ry został u tworzony przez G o e -
r inga i który przed w o j n a 
s p r a w o w a ł kontro lę n a d 40 
proc . n iemieck ie j p r o d u k c j i 
stali , został r ozwiązany w 
1946 roku. 

I o t o trust ten zos ta je 
wskrzeszony za zgodą p a ń s t w 
z a c h o d n i c h . 

W liście s w y m w y s t o s o w a -
n y m d o r ządu bońskiego , w y -
soką komis ją so juszniczą 
p a ń s t w z a c h o d n i c h oświadcza 
swą g o t o w o ś ć d o wszczęc ia 
per t raktac j i c e l em częśc iowej 
o d b u d o w y k o m b i n a t u sta lowe-
g o „Vere in ig te S tah lwerke " . 

List ten jest odpowiedz ią n a 
twierdzenie Adenauera , we -
d ług k tórego częśc iowe odro -
dzenie tego trustu nie przy-
czyn i się d o naruszenia 
i s t o t n y c h rezul tatów polityki 
dekarte l i zac j i i że w k a ż d y m 
razie w ładze p lanu S c h u m a -
n a m a j ą moż l iwośc i zapobie -
żenia wsze lk iemu n a d m i e r n e -
m u r o z w o j o w i trustów. 

P o d a j ą c op in ię n i ek tórych 
obserwatorów a g e n c j a Reuter 
pisze : 

„Obserwatorzy u w a ż a j ą , że 
decyz ja ta jest p ierwszym 

hitlerowskich, 
Hitlera. 

Niemiec 
rozbite natychmiast po klęsce 

nyrn z d u c h e m uk ładów o de-
karte l izac j i " . 

i d e o l o g i c z n ą i s t anem roz -
d r a ż n i e n i a p o d p o r z ą d k o w a -
n e g o m a r k s i s t o w s k i e m u d u -
chow i w a l k i k l a s o w e j , s t anem 
z m ę c z e n i a i s łabośc i w o b e c 
b u r z l i w e g o r o z w o j u o b e c n e j 
c h w i l i . O d n o s i się t o szcze-
g ó l n i e d o F ranc j i i W ł o c h " . 

„ D e r T a g " k i l k a k r o t n i e 
p o w r a c a d o myś l i , że „ s z c z e -
g ó l n i e we FraTicji us t ró j s p o -
ł e c z n y jes t z d e z o r g a n i z o w a -
n y " . 

Jak w i d a ć z a c h o d n i o - n i e -
m i e c k i e s fery r z ą d o w o - p r z e -
m y s ł o w e n i e c i e r p l i w i ą się 
b a r d z o , że p a r l a m e n t y Fran-
c j i i W ł o c h , p o d p res ją swych 
o p i n i i p u b l i c z n y c h , n ie są w 
s tan ie r a t y f i k o w a ć u k ł a d ó w 
l e g a l i z u j ą c y c h u z b r o j e n i e N i e 
m iec zach . 

P i smo „ D e r T a g " , k t ó r e -
m u d o b r z e z n a n e są poszcze-
g ó l n e a r t y k u ł y u k ł a d u p o d -
k reś la m is ję w y z n a c z o n ą „ a r -
m i i e u r o p e j s k i e j " . 

Z g o d n i e z a r t y k u ł e m 1 2 
u k ł a d ó w , wo jska „ e u r o p e j -
s k i e " , w k t ó r y c h p r z e w a ż a ł y -
b y b e z s p r z e c z n i e s i ły n i e -
m i e c k i e , „ p r z y w r a c a ć m o g ł y -
b y p o r z ą d e k " we F r a n c j i i 
i n n y c h k r a j a c h , p rzynosząc 
j e d n o c z e ś n i e k r ą j o m „ p r z e -

(Dokończenie na str. 6) 

Benoit Frachon 
sekretarz generalny C. G. T. 

a r e s z t o w a n y aienn̂ câ 

OJfatwzeâ 
z dni je-

POTEZNE PROTESTY W CAŁEJ FRANCJI 
Z 

G R O M A D Z E N I E N a r o d o w e p o d j ę ł o w s w o i m 

c z a s i e d e c y z j ę , o d r z u c a j ą c a u c h y l e n i e n i e t y k a l -

n o ś c i p o s e l s k i e j d e p u t o w a n y m k o m u n i s t y c z -

n y m . W o b e c t e g o , ż e n a k a z a r e s z t u w y d a n y p r z e -

c i w k o B e n o i t F r a c h o n o p i e r a ł s i ę n a t y c h s a m y c h 

o s k a r ż e n i a c h , u z n a n y c h j a k o „ n i e p o w a ż n e i n i e l o j a l -

n e " p r z e z k o m p e t e n t n ą k o m i s j ę Z g r o m . N a r . B i u r o 

C G T z w r ó c i ł o s i ę d o s w e g o s e k r e t a r z a g e n e r a l n e -

g o , a b y p o d j ą ł n o r m a l n ą 

d z i a ł a l n o ś ć s y n d y k a l n ą . 
Benoi t F r a c h o n u d a j e sie v 

niedzielę na K o n g r e s Uni i 
s y n d y k a t ó w okręgu paryskie-
go, który odbywał się w D o m u 
S y n d y k a t ó w przy ul. Grange -
aux-Bel les w Paryżu, by prze-
wodn i czyć j e g o obradom. 

Przywitany entuz jastycznie 
przez uczestników K o n g r e s u 
sekr. gen. C G T z a j m u j e mie j -
sce na trybunie. W kró tk im 
przemówieniu , które wygłasza 
na początku obrad, zwraca się 
z ape lem do działaczy syndy-

(Dokończenie na sir. 6) 

W b r e w k ł a m l i w y m 

i n f o r m a c j o m 

r o z s i e w a n y m 

p r z e z a m e r y k a ń s k i e 

i a n g i e l s k i e 

a g e n c j e p r a s o w e 

S T A N Z D R O W I A 

M A U R I C E T H O R E Z A 

JEST D O B R Y 

Niektóre dzienniki opubl i -
kowały k łaml iwe i n f o r m a -
c j e p o c h o d z ą c e z agenc j i a-
merykańsk i ch lub angiel -
skich odnośnie s tanu zdro-
wia Maur i ce Thorez 'a . 

Jak się d o w i a d u j e m y , 
Maur i ce T h o c e z przebywa 
obecnie na po łudniu Fran-
cj i , stan j e g o zdrowia jest 
dobry. Genera lny sekretarz 
K P F k o n t y n u u j e normaln ie 
swą pracę. 

T y p o w y parysk i t chnący 

p o g o d ą o b r a z e k . — 

G o ł ę b i e z b i e r a j ą się 

w o k ó ł c h ł o p c z y k a , k t ó -

ry rzuca im t r o c h ę p o -

ż y w i e n i a t a k t r u d n e g o 

d o z n a l e z i e n i a w t ych 

surowych j e s i e n n y c h 

d n i a c h 

Dzis ma nąstapic 
zakończenie obrad 

w zgrom. Narodowym 
nad francuską polityką 

z a g r a n i c z n ą 
DEBATA nad francuską polityką zagraniczną przerwana, w 

ub. piątek na skutek nagiego zachorowania ministra 
Spraw Zagranicznych, Bidault, ma w zasadzie zakończyć 

się dziś wieczorem przez uchwalenie rezolucji. 
Wokół lej rezolucji ma stoczyć się zażarta walka między 

zwolennikami i przeciwnikami „armii europejskiej". 

Przed przystąpieniem d o os- tekstami s iedmiu z łożonych 
tatecznego g losowania nad dotychczas pro jektów rezolucj i , 

Zgromadzenie wys łucha prze-

Konferencja paryska o rokowania 
pokojowe z Ho Chi Minhem 

odniosła sukces 
PODCZAS gdy w licznych miastach francuskich odbywały się w ub. niedzielę wielkie ma-

nifestacje ludowe przeciw układom bańskim i paryskim grożącym nową wo\ną, w Pa-
ryżu bardzo liczne osobistości z rozmaitych środowisk francuskich zebrały się na kon-

ferencji, aby zażądać położenia kresu trwającej od siedmiu lat wojnie w Indochinacli. 
Wszystko uczynić, aby zapo- ZEM i że WSPÓLNIE podpisa-

RZĄD BRYTYJSKI NIE PRZYSTĄPI 
D Ç « E U R O P E J S K I E J 

W S P Ó L N O T Y O B R O N Y » 
— stwierdza się w Londynie 

Z Londynu donoszą, że rząd francuski czyni ostatnio stara-
nia celem uzyskania pewnych obietnic i gwarancji ze 
strony rządu brytyjskiego, odnośnie przystąpienia Anglii 

do wspólnoty europejskiej. 

Wobec opozycji obejmującej 
wszystkie sfery francuskie, które 
w swej olbrzymiej większości po-
tępiają plany remilitaryzacji Nie-
miec zachodnich i ostro występu-
ją przeciw układom o „armii eu-
ropejskiej", rząd francuski prag-
nąłby w celu ułatwienia i' przy-
śpieszenia uzyskania ratyfikacji 
układów bońskich i paryskich 

móc posłużyć 
Anglii. 

się „przykładem" 

jennej, w której dominującym 
elementem będą Niemcy zachod-
nie „z daleka". Rządy Ameryki 
i Anglii pragną bowiem tą 
„wspólnotą" posłużyć się i pokie-
rować, ku korzyści międzynaro-
dowych sfer finansowo przemy-
słowych. 

m ó w i e ń kilku zapisanych do 
osu pos łów oraz premiera 
niela i min . Bidault , które-

stan zdrowia według o f i -
c j a l n y c h i n f o r m a c j i , polepszy! 
się. 

R z ą d będzie d o m a g a ł się, 
aby Zgromadzenie uchwal i ło 
rezolucje , która dałaby m u 
wolną rękę dla dalszego pro-
wadzenia polityki „europe j -
skie j " i która w zasadzie udzie 
l i laby m u swej zgody na raty-
f ikac j e uk ładów bońskich i pa-
ryskich. 

W myśl t y ch zamierzeń rzą-
du, poseł Costes-Floret należą-
cy d o M R P , t.zn. do tego sa-
m e g o ugrupowania pol i tyczne-
g o co min . Bidault , złożył pro -
jekt rezolucj i , w której czyta-
m y : 

„Zgromadzenie Narodowe do-
maga się, aby rząd prowadził w 
dalszym ciągu politykę biidowy 
zjednoczonej Europy, szczęśli-
wie rozpoczętej przez zawarcie 
traktatu ustanawiającego euro-
pejską ufspólnolę węgla i stali 
(plan Schumana)". 

Dla wszystkich jest jasne , 
że ten tekst może zostać przy-
j ę ty j edynie jeżeli wszyscy so-
c jal iści będą za n im glosowali . 
Otóż w iadomo , że pod wpły-
w e m potężne j akcj i ludu f r a n -
cuskiego,- sprzec iwia jącego się 
raty f ikac j i układu o „armi i eu-
ropejskie j " , liczni posłowie 
S F I O oświadczyl i publicznie 
de legac jom ludowym, że wys-
tąpią oni przeciw „armii euro-
pejskie j " . 

Dziennik „L iberat ion" w 
związku m a j ą c y m się odbyć 
g losowaniem n a d pro jektem 
tej rezolucji , pisze co następu-
je : 

„...Posłowie, którzy głosowali-
by za tą rezolucją poparliby 
świadomie manewr rządu, któ-

(Dokończenie na str. 6) 

biec nowej pożodze wojennej i 
ugasić istniejące ogniska łVojny 
— oto szlachetny cel, o który 
walczą wszyscy miłośnicy poko-
ju. 

Na konferencji paryskiej zebra-
li się liczni członkowie Parlamen-
tu, zwykli obywatele, znani inte-
lektualiści, przedstawiciele róż-
nych organizacji robotniczych i 
demokratycznych, komuniści, so-
cjaliści, radykałowie, członkowie 
MRP i UDSR. Wyrazili oni z mo-
cą wolę olbrzymiej większości naro 
du francuskiego, pragnącego, aby 
położony został kres wojnie w 
Vietnamie przez wszczęcie roko-
wań z Ho Chi Minhem. 

Wielu spośród tych, którzy 
wzięli udział w konferencji, wy-
powiedzieli się już uprzednio za 
rokowaniami pokojowymi w In-
dochinach, ale nowym i pozy-
tywnym faktem było to, że tym 

w a ż n y m zarządzeniem, sprzeczrazem wypowiedzieli się oni RA-

li rezolucję, domagającą się ro-
kowań pokojowych. 

Różni mówcy, zależnie od u-
grupowania politycznego, lub s f e -
ry społecznej, do której należą, 
podawali różne przyczyny dla któ-
rych uważają oni wszczęcie ro-
kowań pokojowych za konieczne. 
Jedni stwierdzili, że wojna ta jest 
niesprawiedliwa i zbrodnicza i że 
należy odciążyć Francję z nad-
miernych kredytów wojennych, in-
ni oświadczyli, że Francja nie po-
winna sprzedawać życia swych 
żołnierzy za dolary, inni jeszcze 
byli zdania, że jeżeli Francja zaw-
rze pokój w Vietnamie, uniknie 
ona uzależnienia od Ameryki, in-
ni w końcu — że wojna ta w 
każdym razie jest stracona. Li-
czni mówcy podali wszystkie te 
argumenty jednocześnie, wszyscy 
zaś doszli do tej samej konklu-
zji, że wszczęcie rokowań z Ho 

(Dokończenie na sir. 6) 

Minimum vital u 

Przed meczem Anglia - Węgry 
mmSrn 

W ub. sobotę w przyjacielskim 
meczu treningowym jedenastka 
reprezentacyjna Węgier spotka-
ła na boisku Masal-Bec w Se-
rres (Seine) jedenastkę. CO Bil-
lancourt. Meczowi temu, który 
zakończył się zwycięstwem Wę-
gier (18:1), przyglądali się wy-
łącznie pracownicy zakładów 
Uenaull oraz dziennikarze. Na 
zdjęciu: Faza z meczu. Gwiazda 
'Irużyny Węgier, Kocsis wbija 
bramkę pomimo wysiłków Bli-

lila z CO Billancourt. 
(Photo A.D.P.) 

; Czytaj na stronie sportowej co 
należy wiedzieć o dwóch spot-
kaniach międzypaństwowych, 
które rozegrają się w środę w 
Wembley oraz w Paryżu po-
między Angl ią i Węgrami oraz 
Francją i Irlandią Południową) 

Cieszmy się 1 paryskie elegantk będą teraz zdobiły swe obu-
wie diamentami — taka jest moda. Koszt takich pantofli? — 
tylko kilkaset tysięcy franków prawie tyle co wynosi najniż-
sza stawka zarobkowa robotnika — nieprawdaż ? ? 

, (Ass. Press Photo) 

5Um produkcji paCôÂiej 

"STALOWE SERCA" 
będzie wyświetlany w: 

B A R L I N — w c z w a r t e k 2 6 l i s t o p a d a b . r . w 

kinie „FAMILIA" o godz. 18-ej. 

B R U A Y - e n - A R T O I S — w ś r o d ę 2 5 l i s t o p a d a 
również w kinie ..FAMILIA" w pobliżu du-

żej stacji kolejowej o godzinie 19-ej. 
Wstęp wolny 

Po skończonym seansie odbędzie się zbiór 
ka pieniężna celem pokrycia kosztów wyświet-
lania filmu oraz wynajęcia sali. 

Wszystkich miejscowych i okolicznych Po-
laków i Francuzów serdecznie zaprasza — 

K o m i t e t O r g a n i z a c y j n y 

Otóż „przykład" ten jest ra-
czej ujemny. Jeden z rzeczników 
brytyjskiego Ministerstwa Spraw 
zagranicznych zapytany o stano-
wisko Wielkiej Brytanii w spra-
wie jej przyłączenia się do „ar-
mii europejskiej" oświadczył, że 
„rząd brytyjski pragnie co praw-
da możliwie jak najściślej współ-
pracować z europejską wspólnotą 
obrony, lecz nie ma zamiaru 
przystąpienia do niej". 

„Jest mało prawdopodobne, 
aby Wielka Brytania zobowiąza-
ła się do pozostawienia swych 
wojsk w Europie na przeciąg 50 
lat, to znaczy na okres trwania 
układów o „armii europejskiej" 
— dodał ten rzecznik brytyjski. 

„Rząd francuski — mówi się w 
Londynie — stara się uzyskać 
gwarancje stacjonowania wojsk 
angielskich w ciągu 50 lat celem 
uzyskania ratyfikacji układów 
przez parlament francuski. Wiel-
ka Brytania mogłaby podpisać po-
dobne zobowiązania jedynie w 
wypadku, gdyby również i Stany 
Zjednoczone zobowiązały się do 
zostawienia swych wojsk na ten 
sam okres w Europie. A to jest 
mało prawdopodobne". 

Wielka Brytania, która wraz ze 
Stanami Zjednoczonymi bezustan 
nie wywiera presję na Francję, 
aby ratyfikowała układy o „armii 
europejskiej" pragnie sama trzy-
mać się od od tej wspólnoty wo-

Z W Y Ż K A Z A R O B K Ó W , 

Z N I Ż K A C E N , 

Z M N I E S Z E N I E 

P O D A T K Ó W 

W R U M U N I I 

Premier min is trów R u m u ń -
skiej Republ iki Ludowej , G h 
Gheorgh iu Dej ogłosił w nie-
dzielę szereg ważnych decyzji 
m a j ą c y c h na celu podwyższę 
nie stopy życ iowej ludności ru 
muńskie j . Począwszy od dnia 
1 stycznia 1954 zarobki zostaną 
podwyższone o 10 do 20 proc 
Począwszy od dnia 15 grudnia 
br. w p r o w a d z o n a zostanie zna-
czna zniżka cen. 1 

N i e b e z p i e c z n y 
b a n d y t a I i l i n k . 

n i e z o s t a ł 
j e s z c z e u j ę t y 
Od sześciu dni niebezpieczny 

bandyta, Eugene Klink myli sy-
stematycznie wszelkie ślady i u-
chodzi zorganizowanemu przeciw-
ko niemu pościgowi. Dla indywi-
duum tego nie istnieją żadne trud-
ności. Kradnąc co dzień to inny 
samochód, przedostaje się on 
przez najbardziej wymyślne prze-
szkody i wymyka się z rąk po-
licji. 

Zabił już żandarma. I nie bę-
dzie się wahał przed dokonywa-
niem dalszych zbrodni. Widać go 

wszędzie, ale nigdzie go nie ma. 
Szukają go w dep. Eure a oka-
zuje się, że wtedy właśnie znaj-
dował się w okolicy Beauvais. 
Zablokowano drogi wokół Beau-
vais. Położono deski najeżone 
gwoździami na wzniesionych prze-
szkodach. Zrewidowano samocho-
dy i autokary. Nie znaleziono śla-
du po bandycie. 

Klink, z małpią zręcznością, 
wymyka się z rąk policji. 

Jednakowoż nie wydaje się, że-
by mógł tę niebezpieczną grę je-
szcze długo uprawiać... 

Mgła w Londynie 

Aby zapobiec śmiertelnym skutkom zimowej londyńskiej mgły 
która w ubiegłym roku spowodowała iOIIO śmiertelnych wy-
padków, mieszkańcy Londynu noszii specjalne maski, jak to 
widzimy na zdjęciu. (Photo ADP ) 



GÓRNICZE ZESP0-tY AMATORSKIE 
Yf okresie ośmiu lat niepodległości Polski Ludowej wyrosły pod bokiem kopalni dziesiątki 

górniczych amatorskich zespołów teatralnych, zespołów tanecznych, chóralnych, orkiestro-
wych itp. 

Od wyzwolenia kraju liczba górniczych teatralnych zespołów świetlicowych wzrosła bar-
dzo. Zespoły te nie poprzestały na bogatym repertuarze sztuk współczesnych. Sięgnęły nawet 
do najpoważniejszego repertuaru klasycznego. 

Wystawiono dziesiątki sztuk współczesnych pisarzy polskich i obcych. 
Ogółem w okresie 1915 — 1952 górnicze zespoły teatralne wystawiły ponad 100 różnych 

sztuk z repertuaru klasycznego i współczesnego. 

Û R N I C Y dotarl i ze swy- d iów m u z y c z n y c h i konserwa-

«20 Cat istnienia teaOui uniwew/tecftieye» 

f _ m i zespołami do n a j o d -
leglejszych osiedli, pod -

nosząc w ten sposób poziom 
kulturalny n ie jedne j wsi. W 
r a m a c h współpracy z zagrani -
cą górnicze zespoły teatralne 
bawiły ki lkakrotnie z wizyta 
w Z S R R , N R D , Czechos łowac j i 
Rumuni i , Bułgari i i na Węg -
rzech, gdzie dały szereg przed-
stawień. 

Ki lkunastu w y r ó ż n i a j ą c y c h 
się zdo lnośc iami aktorskimi 
górn ików skierowano do pań-
s twowych szkól teatralnych w 
Warszawie, Łodzi i Krakowa . 
Po ukończeniu tych szkól za-
silą oni kadry sceniczne teat-
rów zawodowych . 

W latach 1945 — 1951 l iczba 
amatorskich zespołów orkiest-
rowych górników wzrosła z 54 
do 127, tanecznych z 39 d o 196, 
a c h ó r a l n y c h z 35 do 142. Cy-
f r y te mówią same za siebie. 

Orkiestra symfon iczna , która 
cieszy się dużym powodzeniem 
jest w chwil i obecne j amator -
ski zespół ' orkiestrowy kop. 
„Artur" . Blisko 100 osób l iczą-
ca orkiestra kop. , ,Walenty 
W a w e l " , jest jedną z na j l ep -
szych w Polsce orkiestr dętych. 
Kopa ln ie „ W u j e k " i „Rydu ł t o -
w y " posiadają największe w 
Polsce zespoły mandol in is tów. 

A A / okresie 8 lat niepodleglo-
* * ści wyrosły w zespołach 

amatorsk ich l iczne kadry soli-
stów. Ludz iom tym umożl iwia 
się ukończenie wyższych stu-

toriów. Ostatnio skierowano 
do konserwator ium w Warsza-
wie, K a t o w i c a c h i Krakowie o -
kolo 30 górników, którzy osią-
gnęli poważne wyniki i wyka-
zali duże talenty. 

Wielki rozgłos w kra ju i za 
granicą zdobyły sobie amator -
skie zespoły taneczne kopalni 
„Ś ląsk" , „Jadwiga" , „ A n n a " i 
„Po lska" . 

Zespoły te, obok polskich 
tańców regionalnych, studiu-
ją i interpretują z powodze -
n iem liczne tańce rosyjskie, 
czeskie, bułgarskie i węgierskie. 
Ki lkunastu wyróżn ia jących się 
górników wys iano w roku ub. 
na studia choreogra f i czne d o 
spec ja lnych tego rodza ju szkól 
w Warszawie, Gdańsku i Cho -
rzowie. 

Górn i cy nie tylko grają , śpie 
wają i tańczą, ale także rzeź-
bią, malu ją i piszą. 
• J O R G A N I Z O W A N Y w ro-

ku 1949 przez Związek Za -
w o d o w y G ó r n i k ó w konkurs li-
teracki zgromadzi ł blisko 150 
prac l iterackich. Autorami po -
n a d 50 utworów są g łównie 
górnicy : ładowacze, strzało-
wi i rębacze. O b o k licz-
nych przedstawiciel i starej ge-
nerac j i wyrosły w kopa ln iach 
Polski m ł o d e talenty l iterac-
k ie ; Włodz imierz G r a d lat 19, 
uczeń górniczy kop. „ C h o r z ó w " 
21-letni Stanis ław Smolaga , ła 
dowacz z kop. „ K a t o w i c e " , An -
toni Siwek z kop. „ W i k t o r i a " 

i wielu innych. I ch prace i u -
twory stają się z każdym ro-
kiem śmielsze i w tematyce i 
w formie . 

o O W A Ż N Y M os iągnięc iem 
' Z Z G jest organizac ja kur 

sów rysunku, rzeźby i malar -
stwa. Kursy prowadzone przez 
Z Z G i C R Z Z w d o m a c h kul-
tury i mie j s cach szczególnie 
n a d a j ą c y c h się d o pleneru, da-
ją poważne rezultaty. 

W r. 1948 zorganizowano dla 
górników pierwszą wystawę 
prac amatorskich . Wzięło w 
niej udział kilkudziesięciu pla-
styków — górników, wystawia 
j ą c ponad 250 prac. W roku 
1949 liczba górników — plasty-
ków zrzeszonych w sekc jach 
plastyków przy okręgowych za-
rządach Związku Z a w o d o w e g o 
G ó r n i k ó w wynios ła ponad 300 
osób. 

Obecnie sięga 1.000 osób. 

,\a Sorbonie w Paryżu odbywa się obecnie wystawa obrązująca 20 lal istnienia teatru uni-
wersyteckiego. Uczniowie szkoły Sztuk Pięknych iv Paryżu (Ecole des Beaux Arts ) wzięli 
czynny udział w przygotowaniu ivystawy. Na zdjęciu: Przystrajanie lalek przez uczennice 
szkoły Beaux Arts. ' (Photo A D P ) 

M A T E J I t O - S A T Ï R l K 

ïï 50-tą rocznice istnienia Salonu Jesiennego 
Salon Jesienny święci tego 

roku 50-lecie swo jego istnienia. 
Za łożony w roku 1903 n a znak 
protestu przeciw sztywności 
ówczesnego Sa lonu Artystów 
Francuskich — obecnie z a j m u -
je on na jpoważnie j sze mie jsce 
spośród trzech wielkich salo-
n ó w malarstwa w Paryżu. 

W tym roku, dla uczczenia 
tak donios łe j rocznicy organi -
zatorzy Sa lonu poświęcil i spe-
c ja lną salę malarzom, których 
dzieła wystawione były w paź-
dzierniku 1903 roku, to jest 
podczas o twarc ia Salonu. Wie -
le obrazów tych mistrzów 
z n a j d u j e się obecnie w prywat-
n y c h ko lekc jach . I często d o -
chodzą nas echa o l i cytac jach , 
n a których maleńki obraz np. 
Cezanne 'a został sprzedany za 
kilka mi l i onów f r a n k ó w . Ce-
zanne, malarz pełen skrupu-
łów, który w poszukiwaniu do -
skonałośc i rysunku i f o r m y u -
siłował zerwać ze szkolą im-
pres jonizmu, ze szkolą światła 
i barw. Wspó łczesny Cezan-
ne 'owi Renoir , to malarz ko-
biet i radości życia, nazywa-
ny słusznie R u b e n s e m 19-go 
wieku. 

A o to następna generac ja . 
Niektórzy z tych artystów jesz-
cze żyją , inni dopiero co zmar -
li. I tak Marquet , którego głó-
w n y m tematem był Paryż i 
świat pracy, sąsiaduje z D u f y , 
który podczas Wystawy ś w i a -
towej 1937 roku n a m a l o w a ł 
fresk n a cześć elektryczności . 
D u f y potraf i ł w sposób lekki, 
przy p o m o c y barw prostych i 
świeżych n a d a ć życie f a l om 
morskim, ł odz iom i ruchowi w 
portach , a prace rolne i żniwa 

wyszły spod pędzla artysty 
mien iąc się od bogactwa ko lo -
rów. 

Nie będziemy w s p o m i n a ć 
wielkiego Picasso, którego 
wszyscy znają j a k o artystę o 
n iezwykłym talencie, który 
sztukę swoją oddal n a usługi 
sprawy ludu i Poko ju . 

W sali mistrzów z n a j d u j e m y 
również sztychy zmarłego 
przed d w o m a laty artysty pol -
skiego — Hechta . Doskonałą 
technikę artysty, czystość i 
pewność linii o d n a j d u j e m y w 
f o r m a c h d r g a j ą c y c h życ iem 
ptaków i łań. 
Od 1948 roku, to jest od czasu 
śmiałego wysiłku Fougeron 'a , 
malarza krainy węgla — da j e 
się zauważyć zdecydowany 
zwrot malarzy w kierunku 
spraw życ iowych. 

ż y c i e i walka codz ienna po -
kazana jest na tegoroczne j w y -
stawie pod na j rozmai t szym ką-
tem. I tak obok dużego i pięk-
nego pejzażu Singer 'a, widzi -
my budowę przez A m e r y k a n ó w 
strategicznych dróg w s a m y m 
sercu Franc j i , i w obrazie t y m 
o d g a d u j e m y głębokie przeraże-
nie i n i epokó j o przyszłość au -
torki j e g o Al ine de Laon . B o -
haterstwo Rosenbergów na-
tchnęło malarza Venit ien 'a . 
Malarz Yanke l wystawia obraz 
i lustrujący ciężką i zno jną 
pracę odlewaczy, a G i rod — 
dzieci w przedszkolu, itd., itd. 

Tegoroczny Salon Jesienny 
napełnia zwiedza jących opty-
mizmem. Młodzi artyści d o j -
rzewają i okazują się godni te-
go, aby z a j ą ć mie jsce starsze-
go pokolenia . 

Był to niepozorny człowiek ni-
skiego «-zrostu, o zapadnięej 
klatce piersiowej. Człowiek, któ-
ry żywił się byle czym. Odludek 
żyjący wyłącznie w kręgu swo-
jej rodziny. Usposobienia raczej 
ponurego. 

Tak mniej więcej charaktery-
zują współcześni Jana Matejkę, 
jednego z największych malarzy 
polskich. 

Ale cóż powiedzieć wobec fak-
tu, że ten wielki, zawsze poważ-
ny, Matejko pozostawił po sobie 
wiele karykatur? Tak jest, kary-

sprawa! Ot, na przykład, skrom-
ność. 

Opowiadają, że pewnego razu 
państwo Matejkowie, przebywa-
jąc w Wenecji, oglądali jakiś o-
brąz Tycjana. Pani Maiejkowa 
spostrzegła jakiś błąd w rysunku 
ręki, popełniony przez wielkiego 
włoskiego mistrza. 

— Ty byś takiego błędu nie 
zrobił! — zawołała do męża. 

A on na to : 
— Ale żebym pękł, nie zrobił-

bym takiego obrazu. 
Matejko jest również autorem 

Matejko z rodziną na spacerze. 
katur, wiele wesołych rysunecz- ciekawego obrazu 
ków, przedstawiających własne 
życie, własną rodzinę, przyjaciół 

Powiedzieć trzeba, że osąd 
współczesnych był istotnie nie-
pozwalają nam zbliżyć go jako 
najgłębszy. Karykatury Matejki 
człowieka do ludzi dzisiejszych. 
Ludzkie cechy to bardzo ważna 

mm » 

satyrycznego, 
nie posiadającego cech karyka-
turalnej deformacji, a mimo to 
satyrycznego. Mamy na myśli 
słynny „Wyrok na Matejkę". Sta-
nowi on odpowiedź na atak, z 
którym się spotkał jego obraz 
„Rejtan" ze strony reakcji za 
surową, w obrazie tym zawartą, 
ocenę Polski szlacheckiej i spraw-
ców jej upadku. „Wyrok na Ma-
tejkę", pełen godnej ironii .odpie-
ra atak na artystę, który zamie-
rzał w przedstawieniu dziejów 
ojczystych dawać zawsze świa-
dectwo prawdzie. Dzięki tej praw-
dzie stał się tak bardzo bliski na-
rodowi. 

Wystawa «Odrodzenie 
P o l s c e » w 

O t w a r t a n i e d a w n o w M u -
z e u m N a r o d o w y m wystawa 
„ O d r o d z e n i e w P o l s c e " s ta -
nowi i n t e g r a l n ą część o d b y -
w a j ą c e j się o b e c n i e w W a r -
szawie sesji n a u k o w e j P o l -
sk ie j A k a d e m i i N a u k , p o -
św ięcone j t e m u o k r e s o w i w 
h is to r i i P o l s k i . 

5 . 0 0 0 e k s p o n a t ó w wys ta -
w i o n y c h w 4 1 sa lach d a j e c a ł -
k o w i t y , n a u k o w o o p r a c o w a -
ny p r z e k r ó j s tosunków gos -
p o d a r c z y c h . p o l i t y c z n y c h i 
k u l t u r a l n y c h naszego k r a j u 
na p r z e s t r z e n i d w ó c h s tu lec i , 
o d p o ł o w y X V d o p o ł o w y 
X V I I w . N a j c e n n i e j s z y m i eks -
p o n a t a m i wys tawy są: p r z e -
k a z a n y n a m p r z e z n a r ó d cze-
c h o s ł o w a c k i r ę k o p i s d z i e ł a 
K o p e r n i k a , , D e r e v o l u t i o n i -
b u s " , p r z y w i e z i o n y z B i b l i o -
t e k i N a r o d o w e j w P r a d z e , 
p i ę k n i e i l u m i n o w a n y r ę k o p i s 
h i s z p a ń s k i e g o t ł u m a c z e n i a 

„ O p o p r a w i e R z e c z y p o s p o l i -
t e j " A n d r z e j a Frycza M o -
d r z e w s k i e g o , s p r o w a d z o n y z 
W i e d n i a , d y p t y k Z y g m u n t a 
A u g u s t a z o r y g i n a l n ą p o d o -
b i zną B a r b a r y R a d z i w i ł ł ó w -
ny , o r y g i n a ł K o d e k s u B e h e -
ma z b a r w n y m i m i n i a t u r a m i , 
p r z e d s t a w i a j ą c y m i ż y c i e m i e -
szczan k r a k o w s k i c h w p o c z ą t -
kach X V I w . , o raz w i e l e i n -
nych a r c y d z i e ł sz tuk i , w y d o -
b y t y c h z k o ś c i e l n y c h i m a g -
n a c k i c h s k a r b c ó w , z a m k n i ę -
t y c h d o n i e d a w n a d l a szer -
szego o g ó ł u . 

N a d p r z y g o t o w a n i e m w y -
stawy p r a c o w a ł p o d k i e r o w -
n i c t w e m P A N k i l k u d z i e s i ę -
c i o o s o b o w y z e s p ó ł p r a c o w n i -
k ó w n a u k i i sz tuk i z K o m i s a -
r zem W y s t a w y , p r o f . d r ' S t a -
n i s ł a w e m L o r e n t z e m na cze -
le . 

PAUL ELUARD 

V Y O L N O S C 
Na mych kajetach, szkolnych 
Na pulpicie moim i drzewach 
Na piasku na śniegu 
Piszę twe' imię 
Na wszystkich stronach prze-

[czytanych 
Na wszystkich stronach bia-

[łych 
Kamieniu krwi papierze lub 

[popiole 
Piszę twe imię 
Na obrazach złoconych 
Na broni walczących 
Na koronie królów 
Piszę twe imię 
Na dżungli i na pustyni 
Na gniazdach na janowcach 
Na odgłosie mego dzieciństwa 
Piszę twe imię 
Na dziwach nocy 
Na białym chlebie ini 
Na zaręczonych porach roku 
Piszę twe imię 
Na wszystkich mych szmatach 

[lazurowych 
Na stawie słońcu spleśniałym 
Na jeziorze księżycu żywym 
Piszę twe imię 
Na polach na horyzoncie 
Na skrzydłach ptaków 
I na młynie cieni 
Pj,szę twe imię 
Na każdym tchu jutrzenki 
Na morzu na statkach 
Na górze szalonej 
Piszę, twe imię 
Na pianie chmur 
Na kroplach burzy 
Na deszczu gęstym i mdłym 
Piszę, twe imię 
Na bryłach błyszczących 
Na dzwonach kolorów 
Na prawdzie fizycznej 
Piszę, twe imię 
Na ścieżkach rozbudzonych 
Na drogach rozwartych 
Na placach przepełnionych 

Piszę twe imię 
Na lampie co się zapala 
Na lampie co gaśnie 
Na moich domach skupionych 
Piszę twe imię. 
Na owocu rozdwojonym 
Lustra i pokoju mego 
Na łóżku moim muszli pustej 
Piszę twe imię 
Na moim psie łakomym i tkli-

[wym 
Na jego uszach nastawionych 
Na jego tapie niezgrabnej 
Piszę twe imię 
Na progu drzwi moich 
Na przedmiotach domowych 
Na potoku ognia błogiego 
Piszę twe imię 
Na każdym ofiarującym się 

[ciele 
Na czole moich przyjaciół 
Na każdej ręce wyciągniętej 
Piszę twe imię 
Na szybie niespodzianek 
Na wargach uważnych 
Znacznie więcej niż milczenie 
Piszę twe imię 
Na moich schronach zniszczo-

nych 
Na moich światłach straconych 
Na ścianach mojej troski 
Piszę twe imię 
N'a braku bez pragnień 
Na samotności nagiej Ł 
Na stopniach śmierci 
Piszę twe imię 
Na zdrowiu odzyskanym 
Na niebezpieczeństwie minio-

nym 
Na nadziei bez wspomnień 
Piszę twe imię 
I przez moc jednego słowa 
Rozpoczynam znowu życie 
Urodziłem się by znać cię 
By mianować cię 
Wolności. 

(Tłum. M. Z. 

FILMY POLSKIE W OBCYCH WERSJACH 
Na ekranie kina „śląsk" w 

Warszawie odbyły się pokazy 
trzech filmów polskich w dość 
niezwykłym opracowaniu. W 
jednym z tych filmów polscy 
bohaterowie mówili po rosyj-
sku, w drugim po niemiecku, 
a w trzecim po francusku. 

Jakie to filmy i skąd się 
wzięły ? 

Przed wojną pokazy tego ro-
dzaju były zupełnie niemożli-
we choćby z tego względu, że 
film polski „cieszył się" tak 
małym powodzeniem za grani-
cą, że nikomu nie przyszłoby 
na myśl dubbingować niewy-
bredne komedyjki i płaskie 
melodramaty. 

Dziś filmy polskie docierają 
na ekrany 51 krajów na ca-
łym świecie. W większych kra-
jach, jak w ZSRR, N R D czy 
we Francji, filmy polskie są 
niemal wyłącznie wyświetlane 
w wersji dubbingowej. 

Te właśnie wersje mieliśmy 
możność obejrzeć niedawno w 
Warszawie. Jakie wrażenie 
wywierają one na polskim wi-
dzu, który zna dobrze orygina-
ły ? 

Cerkiew która można postawie na biurku 

„Wyrok na Matejkę". 

Zdjęcia tr ickowe — w b r e w 
temu, co się często o nich myś-
li — nie są wcale po to, by za-
dziwiać widza jakimiś c y r k o w y 
m i sztuczkami, czy — jak w 
f i lmie amerykańsk im — jakimś 
katastrof icznym obrazem koń-

T R U D N A M Ł O D O Ś Ć 
(Dokończenie) 

— Nie, nie panno Aleksandro, 
nie proście, ja nie mam pienię-
dzy, a po drugie dziewczyna się 
bałamuci. Wojna teraz, wiecie 
sama dobrze. 

— Pani Teklińska — oponowa-
ła nieśmiało panna Aleksandra. 
Ale wiedziała, że chłopka ta ma 
zaściankowe nawyki szlacheckie, 
bo wszyscy gospodarze w tej wsi, 
to była herbowa gołota. Z taki-
mi zaś najgorzej. 

Kobieta nie spytała nawet 
nauczycielki o powód jej płaczu 
i popychając córkę wyszła. Pan-
na Aleksandra wyjrzała za nimi 
przez okno. 

Słońce grzało silnie, a blask 
od dojrzałego zboża raził oczy. 

— Czekaj, ty gówniaro — mó-
wiła ostrym głosem Teklińska — 
dam ci ja ryki u obcych ludzi, 
jak przyjdziemy do domu. Dam 
ci książki!... Poprzewracali dzie-
wusze we łbie i ona myśli, że nie 
wiem co posiadła. Gnoju ci pil-
nować, a nie latać jak panien-
ka. Tyś nie panienka... Masz, 
psiamać ! 

Genia pochlipywała cicho, ale 
gdy matka szturchańcem popar-
ła swój wywód, nagle przestała 
płakać: — Niech mama wie, że 
ja się uczyć nie przestanę i że 
będę chodziła do panny Alek-
sandry. Bo ja się chcę uczyć... — 
I nie dokończyła, bo stara Tek-
lińska chwyciła ją za włosy. 
Dziewczynka zawyła. A matka bi-
ła ją po twarzy, po głowie, gdzie 
popadło. 

— A właśnie będę się uczyła 
— powtarzała z uporem Genia 
— a właśnie, że będę... 

PANNA ALEKSANDRA 
(1925) 

W łaźni największy ruch pa-
l o w - ł przez dwa dni ty-
godniowo, we środę — kie-

dy ryła łaźnia dla pań — i w 
sobotę, jak wiadomo. 

W inne dni przychodzili ludzie 
kąpiący się w wannach trzeciej 
klasy lub w ogólnej sali natrys-
kowej. Kolo siódmej ruch zani-
kał i wtedy kierowniczka, a jed-
nocześnie właścicielka, obliczała 
kasę. O' tej porze przychodziła i 
Genia po całodziennych wędrów-
kach po mieście. 

Witała się z krewną, odpowia-
dając na jej pytania, że jeszcze 
nic nie znalazła, i przechodziła 
dalej na korytarz. 

Zza zamkniętych drzwi kabin 
i niektórych wanien wychodziła 
para — znak, że kąpiący się prze-
dłużali świadomie pobyt w cie-
plej wodzie. Nie tak ostro prze-
strzegano wieczorami przepiso-
wej normy trzydziestu minut. 
Dzisiaj Genia nie zwróciła na to 
większej uwagi, zajęta czym in-
nym. Była weselsza niż zwykle, 
bo jedna pani obiecała jej pra-
cę, tak długo wyczekiwaną. Na-
wet mglista nadzieja zmieniła już 
młodą dziewczynę, stawiającą na 
warszawskim bruku pierwsze sa-
modzielne kroki. Koło stolika, 
przy którym urzędowała porząd-
kowa, zawsze w pogotowiu, z bie-
lidłem w jednej, a prześcierad-
łem w drugiej ręce, składano u-
żytą bieliznę — służącą dodatko-
wo Geni za pościel. Wyjechała 
bowiem z domu jak stała, po 
wielkiej awanturze ; matka po-
wiedziała na pożegnanie : 

— Bodajbyś ręce, nogi połama-
ła! Żebyś z głodu zdechła!... 

I Genia poszła prosto przed sie-
bie, kilkunastoletnia, ufająca w 
swoje szczęście, nieświadoma wie-
lu spraw. Zatrzymała się tutaj u 
pociotka ojca — właściciela tej 
łaźni do spółki z małżonką — i 
szukała pracy. Jeść dawali jej z 
łaski, ale zawsze dawpu. mówiąc, 
-e jak z-robi, to odda. Ale jej ten 
łaskawy chleb kością w r-ardle 
stawał. Zawzięła się jednak, że 

do Glinie za nic nie wróci, że tu 
umrze z głodu, ale się nie upo-
korzy. 

— O, dzisiaj parę osób używa-
ło włochatych prześcieradeł — 
skonstatowała dziewczynka ciężko 
siadając na krześle. Będzie wygód 
niej spać na tych wściekle twar-
dych lawach. 

Właścicielka prędzej niż zwykle 
obliczyła dochód i przysiadła ko-
ło dziewczynki. 

— No, niech Genia powie, co 
sobie załatwiła — zaczęła krew-
na bo my ze starym mówimy 
między sobą, że chyba nie wy-
trzymasz długo. Trzeba będzie 
przeprosić... 

— Czy ja cioci przeszkadzam? 
— spytała zaniepokojona dziew-
czynka. Ale tamta obruszyła się: 

— Co Genia opowiada! Myśli 
Genia, że my możemy patrzeć... 
Ale my sami niewiele mamy. 

— Kiedy, ciociu, jedna pani o-
biecała mi pracę na żurawiej, w 
magazynie. Może coś z tego wyj-
dzie. 

— Daj ci Boże jak najlepiej, 
ale... 

Nadchodziła pora zamknięcia 
zakładu, a jeszcze parę osób się 
kąpało. Stara Micińska czekała 
kilka chwil spokojnie, a później 
sama w zastępstwie korytarzowej 
poczęła wywoływać ociągających 
się. 

— Najwięcej to nie lubię, wie 
Genia, takich różnych paniuś, 
które chodzą bezrobotne, ale fa-
son trzymają. Dzisiaj taka jedna 
przyszła i siedzi dotychczas, jak-
by zapłaciła za trzy kolejne wan-
ny. Muszę ja ich wszystkich po-
gonić, bo co to człowiek będzie 
do północka siedział? 

I stukając energicznie w drzwi 
pokrzykiwała : 

— Już czas! — na co jej zgod-
nie odkrzykiwano: — Już wycho-
dzimy ! 

Genia na pół usypiała ze zmę-
czenia. 

Z ogólnej sali kąpielowy wypę-
dził nagich mężczyzn do szatni. 

W wannach nie odpowiadano 
tylko z jednej kabiny. Właściciel-
ka nie zwróciła nawet uwagi na 
to, ale kiedy zakład był już pra-
wie pusty, przypomniała sobie 
milczącą kabinę. 

Zaniepokojona zaczęła pukać 
energicznie. Stukanie to, potem 
walenie, stokrotnym echem odzy-
wało się w głowie drzemiącej Ge-
ni. I nagle właścicielka łaźni za-
wołała: 

— Geniu, leć po rewirowego! 
Szybciej, Szybciej !... 

Bo waląc bez ustanku w te 
drzwi okropne uprzytomniła so-
bie zasłyszane gdzieś zdanie, aby 
zwracać uwagę na podejrzanych 
bezrobotnych, którzy... 

— Może jednak nie... — uspo-
kajała sama siebie w myśli. 

Rewirowy przyszedł niedługo i 
zaczął urzędowanie od obejrzenia 
drzwi. Trzeba było je wyłamać. 
Para buchnęła na wchodzących. 

Micińska spostrzegła rzeczy „tej 
paniusi" ułożone porządnie... 

Rewirowy, który wszedł dalej, 
nie chciał nikogo wpuścić. W głęb 
szej przegrodzie, na rurze od pry-
sznica wisiała kobieta, mała, o 
chudym ciele. 

Właścicielka złapała się za 
twarz z przerażenia... 

Genia siedząca do tej pory apa-
tycznie na ławce, śpiąca i głodna, 
zainteresowała się wreszcie zbyt 
długo trwającą lustracją kabiny. 
Myślała sobie przedtem, że kabi-
na była może pusta, że gdy z 
niej wszyscy wyszli, drzwi zatrza-
snęły się same. 

Ale teraz, zajrzawszy, krzyknę-
ła przeraźliwie, bo w kabinie wi-
siała panna Aleksandra, 

(fragment powieści) 

Andrzej Minakowski 

ca świata. W kinematograf i i 
postępowej są one przede wszy-
stkim w a ż n y m środkiem wzbo-
gacenia kultury plastycznej fil-
mu. p o z w a l a j ą c y m — przezwy-
ciężyć resztki naturalistycznej 
szarości i bezbarwności . 

Żadne najtrudniejsze zadanie 
twórcze nie jest n iewykona lne 
dla p lastyków z oddziału zdjęć 
t r i ckowych. Zwłaszcza w Zwią-
ku Radzieckim sztuka tych 
zdjęć doszła niemal do doskona-
łości. 

S łynny jest epizod z „Czaro-
dzieja Glinki" , w którym chło-
pi rosy jscy przesuwają pomo-
stem własne j konstrukcji cer-
kiew na nowe miejsce. Przejeż-
dżający Glinka widzi to i budzi 
się w n im podziw dla samorod-
nej siły, talentu tego ludu, któ-
rego uczucia odtwarzać chce 
swoją muzyką . W ę z ł o w y mo-

ment f i lmu. Ale jak pokazać 
skompl ikowane przedsięwzięcie 
które m a się po jawić n a ekra-
nie na 1—2 minuty? 

Olo zdjęcie robocze, na któ-
r y m dzięki dużej głębi ostrości 
w idz imy : 1) w odległości kilo-
metra — brzeg lasu na pagór-
ku; 2) w odległości stu metrów 
— dokończenie pomostu w j3-
go naturalnej wielkości oraz o-
taczających pomost statystów; 
wreszcie 3) w odległości... pół-
tora metra makietę „odlegle j -
szych" części pomostu, i przesu-
walną makietę cerkwi , wielkoś-
ci stołowej lampy. 

Jeśli teraz kamerę f i lmową 
podwindu jemy nieco do góry i 
odrobinę przesuniemy w prawo 
makieta „zejdzie" się z rzeczy-
wistą dekoracją, a male ją -
c y w dali statyści znajdą się 
„po obu stronach" pomostu, ( j ) 

P I E R W S Z E D N I — 

w e r s j a r o s y j s k a 

Oglądanie „Pierwszych dni" 
po rosyjsku sprawia widzowi 
znającemu język rosyjski wiel-
ką przyjemność. Długoletnie 
doświadczenie specjalistów ra-
dzieckich w dziedzinie dubbin-
gu doprowadziło technikę dub-
bingu do perfekcji. 

Jeśli dodamy do tego wyso-
ki kunszt artystyczny sił ak-
torskich, zatrudnionych przy 
dubbingu, nie będziemy się dzi-
wić, że w głosowym wykona-
niu rosyjskim „Pierwsze dni" 
brzmią równie naturalnie jak 
po polsku. 

Bardzo dobrze wypadło wspól 
brzmienie rosyjskich dialogów1 

z polską muzyką. 

M Ł O D O Ś Ć C H O P I N A — 

w w e r s j i n i e m i e c k i e j 
Wersja niemiecka „Młodości 

Chopina", opracowana w N R D 
nie ma wszystkich wyżej opi-
sanych zalet „Pierwszych dni", 
tym niemniej może zostać za-
liczona do bardzo starannie i 
sumiennie opracowanych wer-
sji obcojęzycznych. Niektóre 
skróty montażowe wyszły fil-
mowi na dobre, inne — mniej, 
ale przyznać trzeba, że dla ob-
cego widza film po tych skró-
tach może być istotnie bar-
dziej przejrzysty. 

Najtrudniejszy do zdubbin-
go'wania okazał się aktor Szu-
bert o wyrazistym układzie 
ust, powodującym widoczny 
asynchron. 

Poza tym w miejscach, w 
których podkład muzyczny 
jest stosunkowo głośny, dialo-
gi wypadły nie dość czysto. 
Na ogół przegranie podkładu 
muzycznego w wersji niemiec-
kiej jest słabsze, niż w wersji 
polskiej. 

S K A R B — 

w e r s j a f r a n c u s k a 

„Skarb" nazwano w Paryżu 
romantycznie „Une chaumiere 
et un coeur" (Chatka i serce), 
prawdopodobnie dlatego, aby 
tytuł „Skarb" nie przypominał 
całej serii amerykańskich 
„Skarbów" -— skarbów gór, 
wód, Tarzanów itd. 

Francuska wersja dźwięko-
wa jest na ogół bardzo dobra, 
zwłaszcza dzięki doskonałemu 
przekładowi dialogów, w któ-
rych pcflskie dowcipy zostały 
przełożone na równorzędne, a 
może nawet lepsze dowcipy 
francuskie, co przy konieczno-
ści zachowania synchronu by-
ło swego rodzaju majsterszty-
kiem. 

„Skarb" w wersji francuskiej 
jak gdyby zyskał tempo, pomi-
mo że wyeliminowano stosun-
kowo znikomą ilość scen (w 
końcowej partii filmu). Nie u-
dało się przełożyć jednego tyl-
ko „lokalnego" żartu-pytania 
odnoszącego się do statuetki w 
mieszkaniu Malikowej : „Czy 
to z terrakoty ? " — „Nie to z 
Jeleniej Góry". Dokładny prze-
kład byłby dla francuskiego 
widza niezrozumiały. Autorzy 
tekstu dali w- zamian : „Czy 
to terrakota ? " — „Nie, to dzie-
wica grecka". 

Polskie filmy w wersjach 
obcojęzycznych to żywy dowód 
wysokiej oceny i popularności 
osiągnięć polskiej kinemato-
grafii za granicą. Mówią one 
obcemu odbiorcy o naszej prze 
szłości i teraźniejszości, o na-
szym życiu i naszych proble-
mach. Dubbing pomaga im to 
czynić w sposób jak najbar-
dziej przystępny i zrozumiały 
milionom widzów. 

Z Jesiennego Salonu Obrazów w Paryżu 

Na 50-1 y m Jesiennym Salonie Obrazów uznaniem publiczności i krytyków cieszył się obraz 
młodego malcuza Jean Veniticni, zat. „Hołd Rosenbergom". (Photo Keystone) 

Wiadomości 
zagraniczne 

F I L M O W C Y — 

L A U R E A T A M I 

N A G R Ó D 

P A Ń S T W O W Y C H W N R D 
XV dziale kinematografii tego 

roczne nagrody państwowe w 
NRD otrzymali: 

Reżyser i współautor scena-
riusza filmu „Niezwyciężeni" 
— Artur Pohl . 

Aktorzy .. Willy A. Kłeinau 
— za odtworzenie roli robotni-
ka Schulze, i Karl Paryla — 
— za odtworzenie roli Augusta 
Bebła w tymże filmie. 

Operator Eugen Klagemann 
za zdjęcia do filmów „Śemmel-
weis", „Wesele Figara i „Tajne 
akta firmy Solvay". 

W 1 2 5 R O C Z N I C ! 

Ś M I E R C I 

F R A N C I S Z K A S Z U B E R T A 

Dnia 18 listopada br. w 125 
rocznicę śmierci Szuberta odbę-
dzie się w Wiedniu premiera 
kolorowego filmu poświęcone-
go wielkiemu kompozytorowi. 
Film zrealizowała wiedeńska 
wytwórnia „Wien-Film Ressn-
liuegel". Rolę Szuberta gra H. 
Schweiger z wiedeńskiego Tea-
tru Miejskiego. 

D A R P R Z Y J A Ź N I 
Piętnaście kin objazdowych z 

pełnym wyposażeniem otrzyma 
la Korea Północna jako przy-
jacielski dar od radzieckiego 
przemysłu filmowego. Związek 
Radziecki ofiarował Północnej 
Korei również wiele filmów in 
truktażowych, które już wesz-
ły na ekrany kin koreańskich. 
Jak donosi korespondent Agen-
cji Nowych Chin .. ludność 
Korei Północnej ze szczegól-
nym zainteresowaniem ogląda 
radzieckie filmy, propagujące 
mechanizację rolnictwa. 
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os Czytelnika 

olacy na obczyznie 
szczerze przywiązani 

Ho Polski Ludowej 
iwo r ca Mont igny en 
vent od,jcchała oslat-
3 Polski nasza rodacz 
ntonina Hutmajska, 
wadzaria przez l iez-
przy jac ió ł . 

ałem się repalr ian-
zy nie żałuje odjazdu 
ncji. . . Odpowiedziała 
; nie, bo jest przeko-

iż w Polsce, fïdzie 
ząd Ludowy, czeka ją 
' byt. 
i p o m n i a ł e m ob. H u t -
k i e j , że p rzec ież „ N a 
/ i e c " w c i ą ż . . . o s l r z c -
) l a k ó w p r z e d w y j a z -
:io K r a j u . 

„ N a r o d o w i e c " to 
i — odpowiedziała 
la prostymi słowami. 
i nie jest żadna gaze-
3 brudna szmata, któ 
•pisuje tylko kłam-

, ,Narodow iec " m o -
idal wyp isywać , co 
ale ja się cieszę, że 

zcie nadeszła chw i -
a którą tak dawno 
iłam, że wy j e żdżam 
Iski. Do Polski, gdzie 
e ma burżuazji i w y -
,vaczy ludu robo ln i -
, gdzie teraz jest dla 
lu wolność i swobo-
dzie teraz każdy ma 
,-nioną pracę, 
•zę o tym, bo to jest 
y przykład i j eden z 

dowodów, że m imo 
k ie j w r o g i e j propa-
r, Polacy na obczyź-
% szczerze przywiąza-
Polski Ludowe j i do 

ii Ludowego ma ją 
zaufanie. 

zakończenie nadmie-
też, że ob. I l u tma j -

;uż przed od jazdem 
a kartę solidarnościo 
a rzecz budowy Sie-

rocińca w Szczecinie-
Zdro jach, wydaną przez 
Stowarzyszenie Obrony 
Granic nad Odrą i Nysa. 

W . E. 
z Mont igny en Ostrevent 

Uroczystosc odsłonięcia pomnika 
ku czci Konstantego Gaszyńskiego 

Aix - en - Provence w 
u 

Moment odsłonięcia pomnika ku czci Konstantego Gaszyńskie-
go przez Charge d'Affaires PRL Przemysława Ogrodzińskiego i 
II seler. Ambasady PRL Henryka Sokolaka, w obecności: 1. p. 
Rousselier Matliilde, sekretarki Amitié Franco - Polonaise w 
Marsylii, 2. kanonika Gonlicr, przedstawiciela arcybiskupa . w 
Aix en Provence, 3. p. Ga y, radnego miejskiego (M.R.P.), 4) p 
Kleniec Yves, adwokata pochodzenia polskiego i zgromadzonej 

publiczności. 

arcy oczekują pomocy zimowej 
IAZ w i ę c e j s t a r c ó w 
jo lsk ich i w d ó w zg ła-
za się d o K o m i t e t ó w 
k u ń c z y c h PCK, p ro -

0 z a p o m o g i . Przyczy-
ię d o t e g o wz ras ta ją -
•ożyzna i b l o k o w a n i e 
i. I n n y m z p o w o d ó w 
rszania się w c i ą ż sy-
1 s t a r c ó w * p o l s k i c h jest 
n n e w y c z e k i w a n i e na 
knappschaftowe b. gór-

v , k t ó r z y dz ies ią t k i lat 
p racowa l i w W e s t f a l i i 
d r e n i i i op łaca l i t a m 
Iki u b e z p i e c z e n i o w e a 
3j nic 7 t e g o n ie m a j ą . 
î r cy i w d o w y z n a j d u -
ę w t r u d n e j sy tuac j i . 
Izieci n ie z a w s z e m o -
n d o p o m ó c , p o n i e w a ż 

m a t o za rab ia j ą . W i a -
3 b o w i e m , jak p łace 
t n i k ó w w s z ę d z i e po-
w i a j ą w i e l e d o życze-

:lski C z e r w o n y Krzyż 
z K o m i t e t a m i O p i e -

z y m i PCK p o w z i ą ł de-
a b y d o p o m ó c star-

p o l s k i m i w d o w o m 
ażby w t y m dz is ie j -
i n a j t r u d n i e j s z y m cza-
a k i m jest z i m a . 
delegatura Po l sk i ego 
w o n e g o Krzyża z w o -
in te j s p r a w i e na N o r -

w Pas d e Cala is i in-
o k r ę g a c h k o n f e r e n -

K o m i t e t a m i O p i e k u ń -

i i , a b y p r z e p r o w a d z i ć 
-ki na f u n d u s z p o m o -
i m o w e j d la s t a r c ó w i 
w . 

: ł o n k o w i e K o m i t e t ó w 
.•kuńczych p o w r ó c i l i z 
k o n f e r e n c j i d o s w y c h 

dli z d e c y d o w a n i ze-
jak n a j w i ę k s z e s u m y 

o m o c s ta rcom, z n a j d u -
n się w t rag i czne j sy-
i . 

s m i t e t y ' O p i e k u ń c z e P. 
n a w o ł u j ą i nne p o l s k i e 
n izac je , czy to re l i g i j -
ny ś w i e c k i e , a b y w s z v -
; w s p ó l n i e p r z y s w o i ł y 
sj sz lachetne j akc j i . 
Dmi te ty O p i e k u ń c z e a-
ją d o w s z y s t k i c h roda-

k ó w , a b y ł ączy l i s ię w Ko-
m i t e t a c h Z b i ó r k o w y c h w 
s w y c h m i e j s c o w o ś c i a c h ce-
l em jak n a j s z y b s z e g o prze-
p r o w a d z e n i a z b i ó r k i i ze-
b r a n i a jak n a j w i ę k s z y c h 
s u m . 
• C z y m w i ę c e j z b i e r z e m y 
p i e n i ę d z y , t y m w i ę c e j do-
p o m o ż e m y s t a r c o m , k t ó r z y 
p rzec ież n ie ze s w e j w ł a -
snej w i n y z n a j d u j ą się w 
tak t r u d n e j sy tuac j i mate-
r i a l ne j . 

i ROCZYSTOSC odsłonięcia pomnika Konstantego Gaszyń-
skiego odbyta się w Aix-en-Provence, dnia iô b. w., w 
obecności Charge d'Affairres Ambasady PRL w Paryżu, 

Ministra Pełnomocnego, Przemysława Ogrodzińskiego, oraz 
przedstawicieli rneroslwa, miejscowych władz cywilnych i woj 
skowych, duchowieństwa i osobistości ze świata kulturalnego 
oraz delegacji połsłiich i francuskich górników z okolicy z 
młodzieżą w strojach polskich i prowansalskich — razem o-
koło 2.7(3 osób. 

Po odśpiewaniu hymnu pol-
skiego przez grupę młodzieży j 
dzieci, min. Ogrodziński wy-
głosił przemówieaip, w któ-
rym przypomniał, że Polacy 
zawsze walczyli u boku Fran-
cuzów o wspólny ideał wolno-
ści i niepodległości i przeciw 
wspólnemu wrogowi, i podkre-
ślił, jak korzystną i konieczna 
jest współpraca francusko-pol-
ska we wszystkich dziedzi-
nach. 

Po okolicznościowym prze-
mówieniu zastępcy mera od-
śpiewany został hymn pro-
wansalski przy akompania-
mencie miejscowej kapeli, po-
czym prof. Cazin podkreślił w 
przemówieniu, że prochy Ga-
szyńskiego, które spoczywają 
na cmentarzu w Aix są, tak 
jak prochy tylu sławnych Po-
laków w innych miastach 
Francji, świadectwem odwie-
cznej przyjaźni polsko - fran-
cuskiej, i zakończył, stwier-
dzając, że Gaszyński jest god-
nym synem bohaterskiego na-
rodu polskiego, który dziś, po 
straszliwych zniszczeniach wo-
jennych, odbudowuje domy, 
kościoły, stare palace i miasta, 
i daje najpiękniejszy przykład 
jaki naród dać może. 

Uroczystość na cmentarzu 
zakończono odśpiewaniem Mar-
sy! ianki, po czym przedstawi-
ciele Ambasady przyjęci zosta-
li na merostwie lampką wina, 
przez mera, członków rady 
miejskiej i osobistości między 
innymi prezes Sądu Apelacyj-
nego w otoczeniu czołowych 
adwokatów, prezes Ośrodka Tu 
rystycznego, prezes Stow. By-
łych Jeńców Wojennych itd. 

Na zakończenie młodzieżowy 
zespół taneczny wykonał na 
dziedzińcu merostwa przy a-
kompaniamencie kapeli stare 
tańce ludowe a między innymi 
mazurka prowansalskiego. 

W uroczystości wzięli udział 
m. in. p. Gay, przedstawiciel 
rady miejskiej, Nicollas, sekre-
tarz główny podprefektury 
reprezentujący podprefekta, p. 
de Morant, pp. Blachę, rek-
tor Akademii, p. Vercier, repre-
zentujący p. Prsateill, gene-
ralnego prokuratora. Palan-

ROBOTNICY ROLNI I LEŚNI 
PRECYZUJĄ SWE POSTULATY 

que dziekan Fakultetu huma-
nistycznego (Lettres), pułkow-
nik Conder reprezentujący 
generala-komendanta czwarte-
go regionu lotniczego, kanonik 
Goutier, reprezentujący Jego 
Eminencję arcybiskupa,; Fou 
vier, adwokat Bidouze i An-

dre Garcin ze Stow. Przyjaź-
ni - Francusko Polskiej ; pp. 
Beros przewodniczący UFAĆ; 
p. Malbos, dyrektor Muzeum 
Granet ; p. Peria, przewodniczą 
cy Stow. b. Jeńców Wojen-
nych p. Emmannuelli, komi-
sarz policji. 

Krajowa Rada Federacji 
C G T robotników rolnych i 
leśnych oraz służących na 
fermach opubl ikowała komu-
nikat, w którym m. in. czy-
tamy: 

„Robotnicy rolni, jak żadni 
inni, pragną zmiany obecnej 
sytuacji. Bo są oni najnie-
szczęśliwsi i najbardziej wyzy-

Na uroczystości odsłonięcia pomnika przemawiało wielu wybitnych 
Na zdjęciu przemawia prof. Paul Cazin. 

osobistości francuskich. 

skiwani. Nędza panuje w ich 
domach, a bezrobocie rozszerza 
się po wsiach. 

W dep. Hérault jest 40.000 
bezrobotnych, tak samo w dep. 
Aude, a tysiące bezrobotnych 
w innych okręgach. 

Jedynie rząd i wielcy właści-
ciele ziemscy pozostają nadal 
„głusi" w sprawie naszych re-
windykacji. 

Jednakże nasza liczebność 1 
nasze zorganizowanie dadzą 
nam siłę niezbędną dla wywal-
czenia naszych postulatów, a 
m.in. podwyżki zarobków". 

Komunikat ten kończy się 
następująca konkluzją: 

„Domagamy się zastosowa-
nia minimalnego zarobku w 
wysokości 23.000 fr. na mie-
siąc za 173 godzin pracy, czy-
li 133 fr. na godzinę dla każ-
dego robotnika najniższej ka-
tegorii. 

W oczekiwaniu glosowania w 
Parlamencie, żądamy dla wszy-
stkich zarobkujących natych-
miastową podwyżkę płac od 20 
do 25 fr. na godzinę. 

Nie powinno już być w obec-
nej chwili zarobków poniżej 
100 fr. na godzinę. 

Domagamy się ponadto: 
1) zniesienia stref zarobko-

wych; 
2) realnej podwyżki zasiłków 

rodzinnych ; 
3) równości społecznej ro-

botników rolnych z zarobkują-
cymi innych zawodów; 

4) gwarancji zatrudnienia 
podczas wszystkich dni pracy; 

5) prawa do mieszkań. 

U W A G A , 
W E T E R A N I P R A C Y 

Z A U B Y - A S T U R I E S , 
P O N T - d e - l a - D E U L E , 

L E F O R E S T , 
C O U R C E L L E S , 

V I L L E R S ( N o r d ) 

Z A P O M O G I DLA STAR-
C Ó W . — Starcy I wdowy z 
wyżej wymienionych miejsco-
wości, chcący skorzystać z 
jednorazowej zapomogi, pro-
szeni są o zgłaszanie się do 
miejscowych wolontariuszów 
PCK. 

W razie gdy w danej miej -
scowości nie ma wolontariu-
sza P C K , należy zgłosić się 
na następujący adres: KACZ-
M A R E K Józef, 35 . Ci te Jus-
tice, A U B Y (Nord) . Intere-
santów przyjmuje się o godz. 
15 ,30 . 

Do zapisu należy przynieść 
książeczkę pensyjną i doku-
menty polskie. 

Delegat okręgowy PCK-
J. Kaczmarek 

NIE t y l k o m y , Polacy na 
w y c h o d ź s t w i e , p o m o -

ż e m y n a s z y m s ta r com. Jak 
w r o k u u b i e g ł y m , jak w la-
tach p o p r z e d n i c h , Rząd Pol 
sk i L u d o w e j p r z y c h o d z i tu -
ta j r ó w n i e ż z p o m o c ą . 

Tak w i ę c Polsk i C z e r w o -
n y K rzyż n ie b ę d z i e szczę-
d z i ł s w y c h w y s i ł k ó w . Rząd 
Polsk i L u d o w e j b i e r z e czyn 
n y u d z i a ł w te j akc j i po-
m o c y . A z a t e m i m y , w s z y 
scy r o d a c y , s p e ł n i j m y tak 
samo nasz o b o w i ą z e k . 

Rodacy , n ie z w l e k a j c i e . 
T w ó r z c i e w s z ę d z i e Komi te -
t y Z b i ó r k o w e . P r z e p r o w a -
dza jc ie z b i ó r k i w w a -
szych m i e j s c o w o ś c i a c h , a-
b y p r z e d s i ę w z i ę t ą akc ję u-
kończyć jak n a j p r ę d z e j , a-
b y udz ie l i ć jak n a j p r ę d z e j 
p o m o c y z i m o w e j n a s z y m 
s ta rcom i w d o w o m . 

Ta p o m o c p o w i n n a 
p rzy j ść n ie p ó ź n i e j jak na 
G w i a z d k ę , t ak , a b y dz i ad -
k o w i e c ieszy l i się G w i a z d -
ką w r a z z w n u k a m i . 

Okr. Komitet Opiekuńczy PCK 
okręgu Lens. 

Groźba bezrobocia 
w kopalniach rudy żelaznej Wschodniej Francji 

Bezrobocie zagraża górnikom rudy żelaznej we 
wschodniej Francji. Już niektóre kopalnie pracują tylko 4 0 
godzin tygodniowo, czyli że 1 dzień na tydzień znajdują 
się na ,,szomażu". Toteż słusznie niepokoją górników 
wielkie zapasy rudy, nagromadzone wokół szybów... 

Górnicy wschodniej Fran-
cji już nieraz widziel i takie 
zapasy. Ten sam widok przed-
stawiał się w latach 1 9 3 2 -
1936 . 

Lecz nie ty lko po zmniej-
szonych godzinach pracy i 
po nagromadzonych zapa-
sach rudy można poznać wi-
szącą nad szybami groźbę 
bezrobocia. Wskazują na to 

K R O K N A P R Z Ó D K U R O Z W O J O W I W Y M I A N Y 
H A N D L O W E J W S C H Ó D - Z A C H Ó D 

W Bordeaux 
zbudowane będą 

dwa statki dla Z. 
W ramach z a w a r t y c h u-

k ł a d ó w h a n d l o w y c h m ię -
d z y Francją a Z w i ą z k i e m 
Radz ieck im p r z e w i d z i a n a 
jest b u d o w a w e Francj i 
d w ó c h o k r ę t ó w hand lo -
w y c h d la ZSRR. Te d w a o-
k r ę t y o nośnośc i 6 . 0 0 0 ton 
k a ż d y zos taną w k r ó t c e z b u 
d o w a n e w s toczn i „ G i r o n -
d e " w B o r d e a u x . 

Dy rekc ja w y ż e j w y m i e -
n i o n e j s toczn i p o t w i e r d z i ł a 
os ta tn io p o d j ę c i e b u d o w y 
t y c h o k r ę t ó w , przeznaczo-
n y c h Z w i ą z k o w i Radziec-
k i e m u . 

N o w i n a ta zosta ła en tu -
z jas tyczn ie p r zy j ę ta p rzez 
s p o ł e c z e ń s t w o i p rzez 
w s z y s t k i c h p r a c o w n i k ó w 
miasta B o r d e a u x , k t ó r z y 
żąda ją r o z w o j u w y m i a n y 
h a n d l o w e j ze Z w i ą z k i e m 
Radz ieck im i k r a j a m i De-
m o k r a c j i L u d o w e j w in te-
resie ich w ł a s n e g o k r a j u 
Francj i i w in teres ie Poko-
ju . 

U W A G A , S T A R C Y 
Z L I B E R C O U R T 

( P . - d e - C . ) 

Zawiadamia się miejsco-
wych starców i wdowy, że za-
pisy na otrzymanie doraźnej 
zapomogi zimowej przyjmu-
je: C IEKAWY Ignacy. Ver t -
Chemin 2 2 8 , L I B E R C O U R T . 
do dnia 3 0 listopada br. 
Zgłaszać się w godzinach od 
14- te j do 17- te j . 

Zapisywać się mogą star-
cy, którzy nie mają przepra-
cowanych 15 lat po 6 0 roku 
życia, oraz wdowy 5 5 lat, 
które nie otrzymują rent więk 
szych, niż 1 6 . 0 0 0 fr. 

Mieiscowv Kor»ił«>ł 
Opiekuńczy P C K 

Sukces CGT w zakładach «Union 
Chimique et Miniere» w Lievin 
Ostatnio odbyły się w „Union 

Chimique et Miniere" w Lievin 
(P. de O.) wybory na, delegatów 
personelu, w których CGT od-
niosła imponujący sukces. 

Rezultaty tych wyborów są na-
stępujące: 

Zapisanych do glosowania — 
138, głosujących — 120, ważnych 
głosów — 116. CGT otrzymała 
84 głosów i 3 mandaty, a FO 32 
głosy i jeden mandat. 

W głosowaniu na zastępców de-
legatów CGT otrzymała 84 gło-
sów i 3 mandaty, a FO — 32 gło-
sy 1 jeden mandat. 

W porównaniu z poprzednimi 
wyborami delegatów personelu, 
ilość głosów oddanych tym razem 
na CGT wzrosła z 68 proc. na 
72 proc. 
...i w zakładach „Degans" 

w Dunkierce 
Również w zakładach metalur-

gicznych „Degans" w Dunkerque 
(Nord) CGT odniosła poważny 
sukces w wyborach delegatów 
personelu. 

Rezultaty tych wyborów są na-
stenutace: 

Zapisanych do glosowania — 

54, ważnych głosów — 49. CGT 
uzyskała 27 głosów i 2 mandaty, 
a FO 21 głosów i 1 mandat. 

W wyborach na zastępców de-
legatów na 48 głosów ważnych, 
CGT otrzymała 35, uzyskując 2 
mandaty, a FO 13 głosów i tyl-
ko 1 mandat 

C Z Y Z N Ó W 
Z A M K N I Ę C I E F A B R Y K I 

L O T N I C Z E J ? . . . 

Kilka tygodni temu została 
zamknięta fabryka lotnicza „S.N. 
C.A.N." (Société Nationale de 
Constructions Aeronautiques du 
Nord) w Le Havre (S. Inf.). 

Przyszłe zebranie Rady Admi-
nistracyjnej tych zakładów, któ-
re ma się odbyć przy końcu li-
stopada br., ma podobno zadecy-
dować o zamknięciu fabryki w 
Sartrouville (S. et O.), która li-
czy 1.200 pracowników i która w 
nowym programie ma przewidzia-
ną pracę na dwa lata. 

Jest to jeszcze nowy krok w 
kierunku likwidacji francuskiego 
przemysłu aeronautycznego. 

Komu praca 
przynosi zyski 
Komu praca przynosi zyski? 

że przynosi ona ogromne i 
wciąż wzrastające dochody 
pracodawcom a nie pracowni-
kom, świadczą aż nazbyt jasno 
poniższe dane, wyjęte z oficjal-
nych deklaracji niektórych za-
kładów północnej Francji. 

DENAIN-ANZIN. — 1951: 
250 milionów zysku. 1952: 661 
milionów. 

ELECTRO-TUBES SOLES-
MES. — 1951: 135 milionów, 
1952: 160 milionów. 

ESCAUT ET MEUSE. — 
1951: 296 milionów, 1952:. 385 
milionów. 

LAMINOIRS BIACHE-ST.-
VAAST. — 1951: 49 milionów, 
1952: 52 milionów. 

NORD-EST. — 1951: 502 mi-
lionów, 1952: 903 miliony. 

ACIERIES ET LAMINOIRS 
DE BEAUTOR (Providence a 
Hautmont). — 1950: 22 milio-
ny, 1952: 57 milionów. 

LOUVROIL - MONTBARD 
AULNOYE. — 1950: 210 milio-
nów, 1952: 474 milionów. 

SAMBRE ET MEUSE. — 
1951: 31 milionów, 1952: 46 mi-
lionów. 

jeszcze inne fakty: redukcje 
górników. Np . kopalnia Hus-
signy ( M . et M.) zwolniła o-
statnio 15 dobrze zasłużo-
nych górników a niektórych 
górników pracujących na ,,re-
g i e " skierowała do różnych 
przedsiębiorstw. 

„ R A C J O N A L N E 
O G R A N I C Z E N I E P R A C Y " 

Zwalnianie górników ma 
rzekomo na celu wyrównanie 
budżetu przeznaczonego na 
zarobki1 Patronat nazywa to 
„ rac jonalnym ograniczeniem 
pracy" . Ale metoda ta jest 
niekorzystna dla robotników 
i wprowadza ich w coraz to 
większą nędzę. W taki to spo-
sób panowie z „ C o m i t é des 
Forges" jak de Wendel , Ra-
ty, Laurent „wynagradza ją" 
górników, którzy przez całe 
lata przynosili im mil iony 
franków zysku. 

Jednych wyrzuca się na 
bruk. A ci, którzy pozostają, 
muszą pracować coraz to wię-
cej... 

A należy też podkreślić, 
że pomimo nagromadzonych 
zapasów rudy, patronat do -
maga się powiększania pro-
dukcj i . Bo — wiadomo — 
wzrost produkcj i idzie zaw-
sze na -korzyść pracodawców. 

G Ó R N I C Y UMIEJĄ 
L ICZYĆ 

Trzy największe stalowe 
trusty zrealizowały mil iardy 
franków zysku. Taki np. trust 
U S I N O R ujawnił 55 mi l iar-
dów fr. obrotu w roku 1952 . 
De Wendel ujawnił 47 mil iar 

dów a Laurent - Sidelor 46 
mil iardów. O właściwych zys-
kach nie można się dowie-
dzieć, patronat tego nie u -
jawnia. Lecz górnicy umieją 
liczyć... 

W roku 1938 tona rudy 
była sprzedawana 34 fr. a w 
r 1 9 5 2 — 1 .250 fr. , czyli 
3 7 razy więcej. W roku 1939 
przeciętny zarobek górnika 
wynosił 89 fr . a dzisiaj wy-
nosi — 2 . 3 0 0 fr. Jeśliby za-
robek był podwyższony w 
tej samej mierze co cena ru-
dy, powinienby wynosić 3 . 2 8 3 
fr. Tak więc widać jasno, że 
pracodawcy zabierają 'górn i -
kowi 9 8 3 fr. dziennie. Na 
takiej „ ope rac j i " Comité des 
Forges „ za rab ia " 5 0 mi l iar-
dów. 

W ciągu ostatniego roku 
56 górników poniosło śmierć 
w szybach rudy żelaznej. W 
tej liczbie znajdowało się 17 
Polaków. Z jednej strony 
więc, po stronie pracodaw-
ców, widzi się mil iardy zys-
ków, a z drugie j strony, po 
stronie robotników — śmierć 
i nędzę... 

POLSCY G Ó R N I C Y 
U B O K U TOWARZYSZY 

PRACY F R A N C U Z Ó W 
Żadne demagogiczne sło-

wa nie wprowadzą górników 
w b łąd. Wiedzą oni dobrze 
kto jest winien temu stanowi 
rzeczy. Wiedzą oni, że to wi-
nien ustrój kapitalistyczny, 
pol i tyka przygotowania do 
nowej wojny prowadzona od 
paru lat, że winien plan Schu 
mana, który daje pierwszeń-
stwo kapitalistom niemiec-
kim. 

— Kryzys można wyt łu-
maczyć i można go zl ikwido-
wać — powiadają górnicy. 

— A można go zlikwidować 
przez zniesienie wyzysku ka-
pitalistycznego, zaprowadze-
nie innej pol i tyk i , powrót do 
40-godz innego tygodnia pra-
cy z zapłatą za 4 8 godzin. 

Takie są postulaty górn i -
ków, o realizację których bę-
dą oni nieustannie walczyć' 

A górnicy - Polacy przy-
łączą się do te j walki. Bo 
wiedzą oni, że patronat mo-
że wykorzystać bezrobocie, 
aby przeciwko nim podszczu-
wać. W podobnych wypad-
kach Polacy zawsze by l i 
pierwsi uderzeni. N ie chcą 
oni być używani jako rozbl-
jacze w walce przeciw bezro-
bociu i o podwyżkę zarob-
ków. 

Polscy górnicy będą jesz-
cze bardzie j cementowali 
jedność z towarzyszami pra-
cy Francuzami, jak również 
zacieśniali jedność syndykal-
ną wokół CGT. Bo wiedzą 
oni, że to jest warunkiem 
wspólnego zwycięstwa. 

E. Braciszewski 

W 9 lat po zabójstwie drwala z Nancy 
mordercy zostali zdemaskowani 

Są nimi jego 
W kwietniu 1944 r. drwal 

Philietto Escudero, Hiszpan, 
zam. w Boucq w pobliżu Nan-
cy, zniknął z domu w tajem-
niczy sposób. Myślano wtedy, 
że przekroczył on potajemnie 
granicę swego rodzinnego kra-
ju. 

Ale niedawno, jedna z jego 
córek zaniepokojona ciągłym 
brakiem wiadomości od ojca, 
zawiadomiła policję. 

Przeprowadzone szczegółowe 
śledztwo ujawniło, że drwal Es-
cudero został zamordowany. 
Zdemaskowano też morderców. 
Są nimi : czworo z jego dzie-
więciu dzieci. Najmłodsze z oj-
cobójców miało w chwili mor-
derstwa lat... 13. 

Skąpy, brutalny i arbitral-
ny Escudero nie dawał odpo-
wiednich warunków bytu 
swym dzieciom. Czworo z naj-
starszych miało dość tyranii 

własne dzieci 
ojca i opuściło dom rodziciel-
ski. 

Troje najmłodszych, Made-
leine, Felice i Jean, już w r. 
1943 usiłowało otruć ojca, wsy-
pując mu do kawy arszenik. 
Lecz przyszła ofiara w porę się 
spostrzegła. Dzieci więc poczę-
ły szukać innych środków... 

Pewnego wieczoru w kwiet-
niu 1944 r. najmłodsze z jego 
dzieci, 13-letni Jean, w chwili 
gdy Escudero leżał w kuchni 
na łóżku, uderzył ojca siekie-
rą. Felicja, mająca wtedy lat 
18, wyrwała bratu topór i jed-
nym silnym uderzeniem odcię-
ła ojcu rękę, natomiast drugim 
uderzeniem roztrzaskała Escu-
dero głowę. Madeleine, która 
przyglądała się tej scenie, na-
tychmiast dała znać swej sio-
strze Dorothee, ta z kolei wy 
kopała w ogrodzie dół, w któ-
rym owinięte w worek zwłoki 
zakopano... 

FUZJA UPADŁA 
N A ZIEMIĘ. . . 

Oparta o mur fuzja ześliz-
gnęła się na ziemię, powodując 
przy upadku wystrzał, który 
zranił jej właściciela, Michel 
Marescaux z Lozinghem (P. da 
C.). 

B E S T I A L S K I N A P A D 
NA S T A R U S Z K A 

Żyjący samotnie pensjono-
wany Auguste Wolff, lat 71, 
zam. w Saint-Quirin (Moselle), 
padł w ub. piątek o godz. 19-lej 
ofiarą dzikiej napaści. 

W chwili, gdy staruszek sie-
dział w swym fotelu, trzech za-
maskowanych osobników wtar-
gnęło do kuchni. Nim p. Wolff 
zdążył zrobić jakikolwiek gest, 
napastnicy rzucili się na nie-
go, zakneblowali mu usta, po-
bili i związali. Zabrali ze sobą 
jego portfel z 26.000 fr., nato-
miast zamknięta kasetka, za-
wierająca znaczną ilość pienię-
dzy, uszła ich złodziejskiej u-
wadze. 

Napastnicy zbiegli pozosta-
wiając staruszka związanego. 
Lecz po godzinnych wysiłkach 
udało mu się uwolnić z krępu-
jących go sznurów i wezwać 
pomoc. 

żandarmom przybyłym z 
Sarrebourg, ofiara dzikiej na-
paści nie mogła udzielić bliż-
szych szczegółów tyczących 
postaci agresorów. 

P. Wolff odniósł poważne ra-
ny głowy. 

3 LATA W I Ę Z I E N I A 
ZA ZNIESŁAWIENIE 

CÓRKI 
Sąd w Saint-Omer skazał na 

trzy lata więzienia Józefa De-
fontaine, lat 42, robotnika 
górniczego w Sallaumines (P. 
de C.) za to, iż zniesławił swo-
ją 16-letnią córkę. 



Wrażenia z pobytu w Polsce 
Konferencja prasowa związkowców Brazylii, 

Kamerunu, Meksyku i Sudanu 
W okresie od 28. X. do18. listopada br. przebywa-

ła w Polsce zaproszona przez CRZZ (Centralna Rada 
Związków Zawodowych), kilkudziesięcio - osobowa grupa 
związkowców z Brazylii, Kamerunu, Meksyku i Sudanu — 
uczestników obrad 3-go Światowego Kongresu Związków 
Zawodowych w Wiedniu. Przed wyjazdem z Polski zagrani-
czni goście CZRR podzieli l i się z przedstawicielami pra-
sy swymi wrażeniami z pobytu w Polsce. 

Wszyscy związkowcy zagra-
niczni, uczestnicy konferencji, 
wyraża i gorący podziw dla 
entuzjazmu, z jakim masy pra-
cujące w Polsce budują swe 
lepsze życie. Podkreślając o-
grom osiągnięć uzyskanych 
przez ludzi w Polsce w ciągu 
lat powojennych, delegaci o-
świadczyli, że przekonali się, 
iż przyczyną tych sukcesów 
jest fakt, że w Polsce władza 
należy do ludu, że ludzie w 
Polsce wiedzą iż pracują dla 
siebie i dla szczęścia przy-
szłych pokoleń. 

Liczni goście zagraniczni 
przeprowadzili porównanie 
między osiągnięciami pol-
skich mas pracujących a cięż-
ką sytuacją panującą w ich 
krajach. 

,,Przykładem różnic w po-
łożeniu polskich i brazylij-
skich mas pracujących — mó 
wił Ramico Luccesi, przewo-
dniczący Federacji Pracy Bra-
zylii i wice przewodniczący 
SFZZ — może być choćby 
obniżka cen przeprowadzana 
w czasie naszego pobytu. W 
moim kraju warunki pracy i 
bytu robotników, stale się po-
garszają". 

W czasie pobytu w Polsce 
— mówił Alvazo de Suza, 
przewodniczący zw. Pracowni-
ków marynarki handlowej Bra 
zylii — zrozumiałem dlacze-
go zaprzedane imperialistom 
prasa i radio w naszych kra-
jach oczerniają waszą ojczyz-
nę. Widząc o ile jest u was 
lepiej ludziom pracy, kapita-
liści boją się prawdy o kra-
jach demokracji ludowej i 
chcą tę prawdę ukryć przed 
opinią publiczną". 

Sekretarz zrzeszenia związ-
ku zawodowego z Kamerunu, 
Maiora Detech zwrócił szcze-
gólną uwagę na troskę i o-
piekę państwa ludowego nad 
młodym pokoleniem. Ogrom 
ne wrażenie wywarło na nim 
to, że młodzież polska ma ta-
kie doskonałe warunki pracy 
Î nauki. 

„ W Polsce — mówił on — 
widziałem pałace młodzieży, 
sanatoria dla dzieci, wszystkie 
przejawy ogromnej troski pań-
stwa o szczęście młodego po-
kolenia. W naszym kraju nau-
ka jest wyłącznie przywilejem 
bogatych". 

Wśród gości CRZZ obec-
nych na konferencji znajdo-
wało się kilku przedstawicie-
li robotników rolnych i chło-
pów, a m.in. Salvador Lenor 
Fernandez, sekretarz federal-
nego związku rolników i chło 
pów w Meksyku, Gabriel Ha-
nesio — robotnik rolny z 
Brazylii i inni. Delegaci ci o-
powiedzieli o swych wraże-
niach o wsi polskiej. Stwier-
dzili, oni, że spółdzielnie pro 
dukcyjne i gospodarstwo in-
dywidualne, które zwiedzili 
świadczą, że chłop w naszym 
kraju otoczony jest wszech-
stronną opieką państwa. Oś-

W K R Ó T C E RUSZY 
W Y K O Ń C Z A L N I A 

T K A N I N 
B A W E Ł N I A N Y C H 
W O Z O R K O W I E 

Najnowocześnie jsza w Pol -
sce wykańcza ln ia tkanin ba-
we łn ianych w Ozorkowie pod 
Łodzią w n ied ługim czasie od -
d a n a zostanie d o eksploatacj i . 

Uruchomien ie obiektu po -
zwoli w p o w a ż n y m stopniu 
zwiększyć produkc ję spec ja ln ie 
poszukiwanych przez ludność 
miast i wsi gatunków tkanin 
bawełn ianych — pośc ie lowych 
i b ie l iźnianych. 

Wielki budynek wykańczalni 
mieśc ić będzie setki maszyn i 
urządzeń na jnowsze j konstruk-
cji , dos tarczonych przez Nie-
miecką Republ ikę Demokra -
tyczną. Wszystkie maszyny i 
urządzenia, poza urządzeniami 
tzw. bielnika, zostały już z m o n 
towane i w najb l iższym czasie 
p o d d a n e mają być p róbnemu 
rozruchowi . 

Dzięki pe łne j mechanizac j i i 
automatyzac j i wielu agrega-
tów, wykańcza ln ia ozorkowska 
pos iadać będzie d w a razy więk-
sza w y d a j n o ś ć p r o d u k c y j n a niz 
p o d o b n e zakłady o tej samej 
liczbie zatrudnionych robotni -
ków. 

rodki maszynowe, pomoc kre-
dytowa i w nawozach sztucz-
nych, wszystko to jest, zda-
niem gości zagranicznych — 
osiągnięciem, o którym nie-
może marzyć chłop w Meksy-
ku, Brazylii czy Afryce. Dele-
gaci podkreślali też z uzna-
niem udział chłopów w kie-
rowaniu państwem. 

Wypowiedzi przedstawicie-
li krajów kolonialnych, a w 
szczególności oświadczenia 
przedstawiciela Sudanu fran-
cuskiego, oraz robotnika 
rolnego tego kraju — | 
Birama Traore, przedsta- | 
wiały niezwykłe ciężkie warun 
ki w jakich żyje klasa robotni-
cza tych krajów. I tak np. na 
przedstawicielu Sudanu ogro-
mne wrażenie wywarła rów-
ność obywateli, jaka istnieje 
w Pojsce oraz pełne równo-
uprawnienie kobiet. 

U was — powiedział Bi-
rama Traore — o wartości 
człowieka nie decydują pie-
niądze, lecz jego praca i zdol 
ności. U nas jest przeciwnie. 
Człowieka ocenia się w za-
leżności od tego ile ma pie-
niędzy. Biedny człowiek jest 
zaś bezlitośnie wyzyskiwany. 

Wszyscy uczestnicy konfe-
rencji podkreślali, że to co 
widzieli w Polsce dodaje im 

otuchy w walce o prawa związ 
kowe. w walce o pracę i lep-
szy byt. Dziękując za serdecz-
ną gościnność z jaką spotkali 
się w Polsce, goście zagranicz 
ni zapewnili, że po powrocie 
do swych krajów uczynią wszy 
stko, aby zapoznać opinię po 
bliczną z prawdą o Polsce Lu 
dowej i jej życiu. 

Sukcesy techniki polskiej 

« M I K R O - G U M A » ZDAŁA EGZAMIN 
( N A D E S Ł A N E Z POLSKI> 

Wciągu ponad półtora roku w laboratorium chemicznym 
Śląskich Zakładów Obuwniczych w Otmęcie zbierało 
się siedmiu ludzi dla dokonywania doświadczeń nad 

produkcją tzw. gumy mikroporowatej. Cóż to takiego, w ja-
kim celu podjęto te badania?. 

Otóż, j a k w iadomo , Europa 
cierpi na niedostatek skór po-
deszwowych. Pe łnowartośc io -
wą skórę zelówkową daje tyl-
ko rasa bydła, h o d o w a n e g o w 
preriach Ameryki Po łudniowe j 
stąd każdy kraj p roduku jący 
obuwie, skazany jest na im-
port tego surowca. W naszych 

czasach rozwój chemi i pozwa-
la na poszukiwanie rozwiązań 
które pozwol i łyby zastąpić skó 
rę i n n y m fabrykatem, nie 
m n i e j war toś c i owym. I jeśli 
g u m a indy j ska (tzw. s ł on ina ) 
oraz zwykła g u m a nie pos iada-
ły ty ch zalet c o skóra, to właś-
nie owa g u m a m i k r o p o r o w a t a 

W roku I95i w Polsce ukaże się w sprzedaży kilkadziesiąt nowych fasonów obuwia. Poważ-
na część posiadać będzie podeszwę z gumy mikroporowatej, która weszła do produkcji w tym 

roku i doskonale zdata egzamin praktyczny. 

Opera, operetka a także 
największa w Polsce piekarnia mechaniczna 

powstają w Zabrzu 
K' 

IEDY mieszkaniec Zabrza 
(Śląsk) pragnie zobaczyć 
przedstawienie operowe lub 

operetkowe — nie ma on innego 
wyjścia, jak tylko udać' się do 
Bytomia lub do Gliwic. Zabrzań-
skich miłośników tego rodzaju 
przedstawień możemy jednak po-
cieszyć, że niebawem będą mieli 
teatr operowy i operetkowy na 
miejscu. 

Bowiem na rok przyszły prze-
widziana jest przebudowa sali 

huty „Zabrze" i przeznaczenie 
jej właśnie na teatr Opery i Ope-
retki. Realizacja tego projektu-
będzie z pewnością poważnym 
krokiem naprzód w rozwoju kul-
turalnym miasta. 

Krokiem naprzód w tej samej 
dziedzinie będzie również popra-
wa warunków lokalowych Pań-
stwowej Szkoły Muzycznej w Za-
brzu. Wśród mieszkańców mias-
ta szkoła ta cieszy się wielką po-
pularnością i nie przesadzimy z 
pewnością, gdy powiemy, że jest 
ona także ich dumą. Obecnie 
szkoła odczuwa trudności wyni-
kające z braku odpowiedniej sie-
dziby. Planowane oddanie do jej 

dyspozycji specjalnego budynku 
umożliwi żywszą niż dotychczas 
działalność tej pożytecznej pla-
cówki. 

TROSKA O SPRAWY 
BYTOWE ROWNOLEGLE do troski o po-

trzeby kulturalne mieszkań-
ców Zabrza, widoczna jest w tym 
mieście troska o ich sprawy by-
towe. 

W tej chwili istnieją w Zabrzu 
94 punkty usługowe, jednak w 
przyszłym roku liczba ta podnie-
sie się o dalszych 38 punktów, 
które uruchomione zostaną w 
dzielnicach robotniczych. Rozbudo 
wana również będzie sieć sklepów 
MHD i PSS (Miejski Handel De-
taliczny i Powszechna Spółdziel-
nia Spożywców). Przybędzie mia-
nowicie jeszcze wiele nowych 
sklepów. Poprawi się również sy-
tuacja w dziedzinie zbiorowego 
żywienia przez uruchomienie 6 no-
wych restauracji. 

Z uznaniem mówi się również 
o działalności Miejskiego Handlu 
Mięsem w Zabrzu, którego ka-
dry pracownicze w znacznej 
większości stanowią kobiety. Han-

del ten rozporządza 93 sklepa-
mi, których rozmieszczenie jest 
właściwe i które w należyty spo-
sób zaopatrują mieszkańców w 
artykuły mięsne i wędliniarskie. 

Bardzo pożyteczną innowacją 
wprowadzoną przez te sklepy jest 
zainstalowanie tzw. stoisk śnia-
daniowych, w których spieszący 
do pracy mieszkańcy Zabrza mo-
gą się zaopatrzyć w gotowe ka-
napki z wędliną. 

By wyczerpać temat zaopatrze-
nia wspomnimy jeszcze o naj-
większej w Polsce piekarni me-
chanicznej, która rozpocząć ma 
pracę w najbliższym czasie właś-
nie w Zabrzu. Będzie to prawdzi-
wa piekarnia-gigant, a wyposa-
żona zostanie w maszyny wyłą-
cznie krajowej produkcji. Dzien-
na zdolność produkcyjna tej no-
wej placówki piekarniczej będzie 
duża i obejmować będzie pieczy-
wo różnych gatunków. 
DOMKI DLA PRZODOWNIKOW 

PRACY 
1 / IEDY się pisze o Zabrzu, tru-

dno nie wspomnieć o pro-
jekcie budowy domków rodzin-
nych dla przodowników pracy. 
Punktem wyjścia dla jego reali-
zacji było przeznaczenie na ten 
cel przez Prezydium MRN (Miej-
ska Rada Narodowa) odpowied-
niej ilości parcel. Przydział ich 
poszczególnym przodownikom pra 
cy, którzy złożyli podania w 
MRN, zapoczątkowany zostanie 
jeszcze w bieżącym roku. 

n ie ty lko zastępuje ze lówkę 
skórzaną, ale też pod n iektó -
rymi wzg lędami ją przewyższa. 

S a m proces produkc j i wiele 
n a m wyjaśni . G u m a m i k r o p o -
rowata powsta je w toku czyn -
nośc i , p r z y p o m i n a j ą c y c h w y -
piekanie c iasta. P lacek n a t u -
ra lnego kauczuku, pomieszane -
go z kredą, para f iną i i n n y m i 
dodatkami , p o d d a n y zosta je 
dz iałaniu wysokie j t emperatu -
ry. W ó w c z a s zaczyna „ r o s n ą ć " 
— j e g o wnętrze wype łn ia się 
m i k r o s k o p i j n y m i pęcherzyka-
mi dwut lenku węgla , które, 
j a k się za chwi lę dowiemy , m a -

ją pierwszorzędne znaczenie 
praktyczne. 

A więc — po pierwsze — ze-
lówka z takiej gumy — jest 
dzięki owe j gazowe j izolacj i , 
z łym przewodnik iem ciepła. O -
znacza to w praktyce, że zimą 
n o g a nie marznie , ale latem 
nie rozgrzewa się nadmiern ie 
A p r z y p o m n i j m y sobie tylko, 
j ak bardzo rozpala się podczas 
upałów g u m a indy j ska czasem 
po prostu roztapia s ię ! 

Po drugie — g u m a mikro-
porowata jest lżejsza nie tyl-
ko od gumy indyjsk ie j , ale n a -
wet od skóry ( c iężar właści -
wy g u m y ind. — 1,4 skóry — 
1 , 1 — gumy m i k r o p o r o w a t e j 
0,9). Chodzen ie w tak im obu-
wiu jest wygodnie jsze , a ma ły 
ciężar podeszwy pozwala n a 
zwiększenie j e j grubości , c o za 
tym idzie — trwałości . 

Po trzecie — jest miękka i 
bardzo m o c n a . Nie przedsta-
wia również żadne j t rudnośc i 
reperowanie tak ich podeszew. 

SŁ O W E M — są z „mikrogu -
m y " doskona łe buty. I d la-

tego właśnie o w y c h s iedmiu lu 
dzi nie szczędziło wysi łków, 
aby rozwiązać f o r m u ł ę produk-
c j i . Wreszcie , la tem b ieżącego 
roku os iągnęl i swó j c e l : otrzy-
mal i ż ą d a n y surowiec i niez-
włoczn ie przystąpi l i do opra -
c o w a n i a m e t o d praktycznego 
zastosowania go w przemyśle 
o b u w n i c z y m . 

Wczesną jesienią 1953 roku 
setki tysięcy ludzi w całe j Po l -
sce zaczęło nos i ć buty n a gu-
mie m i k r o p o r o w a t e j — j a k do -
tąd — z c a ł k o w i t y m z a d o w o -
leniem. Zespó ł w y n a l a z c ó w o -
trzymał N a g r o d ę Pańs twową . 
Są t o : pro f . dr Kie lbas iński i 
inż. Ruc ińsk i z Po l i technik i 
Warszawskie j , Józef Poznański 
z Minis terstwa Przemysłu Lek-
kiego, szef p r o d u k c j i Centra l -
nego Zarządu Przemyślu O -
buwniczego — Pal la , asystent 
produkc j i zak ładów w C h e ł m -
ku — M u c h a , oraz R a d w a ń s k i 
i Skibiński , k ierownicy labora -
tor ium c h e m i c z n e g o w O t m ę -
cie... 

Ale zespól n ie os iadł n a przy 
s łowionyc ł i laurach . 

Z w i e d z a j ą c fabrykę obuwia 
w Otmęc ie zauważyłem, że kil-
kunastu robo tn ików, noszą -
c y c h buty n a gumie m i k r o p o -
rowate j , regularnie zgłasża się 
d o gabinetu dyrekc j i , gdzie n a -
stępują. . . og lędziny obuwia . 
Cz łonkowie n a g r o d z o n e g o ze-

społu robią notatki , opisy bu-
tów, u ż y w a n y c h tyle a tyle dni 
po c z y m dyskutują nad swymi 
spostrzeżeniami. 
|UjIE oznacza to przecież, że te 
' ' raz czyni się pierwsze ob -
serwac j e : rzecz jasna , że g u m a 
m i k r o p o r o w a t a p o d d a n a była 
p r a k t y c z n y m p r ó b o m jeszcze 
przed w p r o w a d z e n i e m d o pro-
dukcj i . „ E g z a m i n y " takie j ak 
powyższy, o d b y w a j ą się tylko 
dlatego, że zespół ulepsza to 
co stworzył : stara się uzyskać 
jeszcze mnie j szy ciężar podesz-
wy, a ostatnio ukończy ł właś-
nie z p o m y ś l n y m w y n i k i e m 
doświadczen ia n a d produkc ją 
gumy m i k r o p o r o w a t e j w ki lku-
nastu ko lorach . 

I jeszcze jest j eden cel ta -
kiego „ e g z a m i n u " . Czyte lnik 
zauważył n iewątpl iwie , że w 
zespole b a d a w c z y m jest zaled-
wie d w u „ z a w o d o w y c h uczo -
n y c h " — reszta to praktycy , 
n i e j eden z n i c h do n i e d a w n a 
był robotn ik iem. Teraz, stara-
ją się za i teresować t y m dzie-
łem także i i n n y c h r o b o t n i k ó w 
A nuż okaże się, że n i e j eden 
z ludzi p r a c u j ą c y c h dzisiaj 
przy maszynie o b u w n i c z e j j u t -
ro wniesie swoją twórczą myśl , 
d o k o n a jak iegoś dalszego u -
sprawnien ia czy nawet w y n a -
lazku. D o t y c h c z a s wspó łpraca 
taka przynosi ła bardzo dobre 
wyniki , w przyszłości n iewątp l i 
wie przyniesie jeszcze lepsze. 

M. A. 

DROBNY PRZEMYSŁ 

W POLSCE PRODUKOWAĆ 

B|DZIE PRZEDMSOTY 

DO GOSPODARSTWA 

D O M O W E G O 

m. in. UNIWERSALNĄ 

MASZYNKĘ ELEKTRYCZNĄ 

R o w e r dziecięcy, dziecięce 
wózki głębokie i składane, m a -
sywny rower pocztowy, n a któ-
r y m m o ż n a przewozić duże i 
ciężkie bagaże, kra jarka d o wa-
rzyw, kosiarka p ł y w a j ą c a , któ-
ra śc ina trzc inę pod wodą — 
o to n iektóre spośród 107 no -
w y c h w z o r ó w w y r o b ó w , któ-
rych p r o d u k c j ę o p r a c o w a ł o w 
I I I kwartale Centra lne Biu-
ro K o n s t r u k c y j n e Przemysłu 
Drobnego . 

W z o r y tych 107 n o w y c h wy-
robów przekazane zostały już 
d o produkc j i . 

N i e d a w n o przys tąp iono w 
C e n t r a l n y m Biurze K o n s t r u k -
c y j n y m d o o p r a c o w a n i a pro -
dukc j i da lszych 40 n o w y c h 
w z o r ó w ar tykułów m a s o w e g o 
użytku. Prace te będą u k o ń c z o -
ne jeszcze w br. Są to m.in. 
takie wyroby , j a k d o m o w a m a -
szynka un iwersa lna o napędz ie 
e lektrycznym, która m o ż e wy-
k o n y w a ć różne czynnośc i — 
mleć , kroić , u b i j a ć p ianę itp., 
ob ieraczka do z i emniaków, m a -
giel d o m o w y , e lektryczna p a -
telnia, e lektryczny p iekarnik , 
komple t r ó ż n y c h przyborów 
dla turystów, sitka r ó ż n y c h ro -
d z a j ó w itp. 

Każdego dnia schodzą z taśmy tysiące par butów na gumie mi-
kroporowatej. Najwięcej produkują śląskie Zakłady Przemy-
słu Obuwniczego w Otmęcie oraz zakłady w Chełmku. Na zciję-
ciu: Kontroler obuwia dokonuje przeglądu gotowych już par. 

TELEFONIŚCI 
( Według G. 

Auto, kierowane przez Kouzmę Kondraszewa, kontrolera tele-
fonicznego, wjeżdża w nową "dzielnicę Moskwy, położoną na pół-
noco-zachodzie miasta. Po obu stronach szerokiej ulicy wznoszą 
się ośmiopiętrowe domy. Niezbyt dawno jeszcze tereny te były nie-
zamieszkałe. Dzisiaj, około 70.000 osób zajmuje tu komfortowe lo-
kale. 

W MOSKWIE 
Emelianowa ) 

Auto zatrzymuje się przed jed-
nym z domów 2-giej ulicy — Pe-
sczanaja. Adres ten figuruje na 
liście abonentów, którą Kondra-
szew otrzymał godzinę temu. Pra-
cuje on w jednej z wielkich stac-
ji automatycznych Moskwy. Dziel-
nica, którą obsługuje, liczy 4.000 
aparatów. Przydzielona jej grupa 
monterów-kontrolerów składa się 
z 5-ciu osób. Kieruje nią technik 
specjalista. Centrala zatrudnia 
szereg podobnych grup. Wszyst-
kie one wchodzą w skład pracow-
ni aparatów telefonicznych. 

Zycie w owej pracowni rozpo-
czyna się o 9-ej godź. rano. O tej 
porze, w Moskwie, otwierają się 
drzwi w ministerstwach, szkołach, 

Polskie hutnictwo wytwarza 
wiele artykułów codziennego użytku 

Oto jedna z nowoczesnych w Polsce piekarń „Gigant", znajdu-
jąca się w Lublinie. 

Maszyny rachunkowo-
analityczne zastępują pracę 

tysięcy rachmistrzów 
Ze Związku Radzieckiego i 

Czechos łowac j i sprowadzane 
są od n iedawna do Polski cen-
ne maszyny rachunkowo-ana-
lityczne, które pozwalają wy-
konywać o g r o m n e prace obli-
czeniowe w krótkim czasie 
Prócz prac statystycznych prze 
prowadzanych np. w G ł ó w n y m 
Urzędzie Statystycznym, Pań-
s twowym Zakładzie Ubezpie 
czeń, N a r o d o w y m B a n k u Pol-
skim maszyny te używane sa 
w przemyśle k luczowym do 
księgowości f inansowe j , mate-
riałowej , d o obl iczania kosztów 
własnych itp. 

Maszyny rachunkowo-ana l i -
tyczne w bardzo szybkim tem-
pie robią różnego rodza ju ze-
stawienia, wykazy, d o d a j ą , o -
d e j m u j ą , dzielą, mnożą i mogą 
wykonywać wiele innych prac 
obl i czeniowych. Te swego ro-
dza ju „mózgi e lektryczne" za-
stępują prace tysięcy rachmis-
trzów. Np. zaksięgowanie 30.000 
pozyc j i może być w y k o n a n e 
przy użyciu tych maszyn w 
c iągu 8 godzin, podczas gdy tę 
samą pracę wykwal i f ikowany 
księgowy musiałby w y k o n y w a ć 
w c iągu 170 dni roboczych. 

Polskie hutnictwo produkuje 
nie tylko stal, wyroby walcowa-
ne i inne produkty niezbędne dla 
rozwoju przemysłu, lecz także 
wytwarza znaczne ilości artyku-
łów codziennego użytku i wyro-
bów potrzebnych w gospodar-
stwie wiejskim. 

Obecnie kilka zakładów hutni-
czych, realizując zadanie lepsze-
go zaspakajania potrzeb ludzi 
pracy, postawione przez 9-te ple-
num Komitetu Centralnego Pol-
skiej Zjednoczonej Partii Robot-
niczej, przystępuje do poważnego 
zwiększenia produkcji artykułów 
powszechnego użytku. Projektuje 
się rozszerzenie asortymentu wy-
robów metalowych w ten sposób, 

PROTOTYP N O W E G O 
POLSKIEGO MOTOCYKLA 

„ J U N A K " 
Ostatnio rozpoczęto próby 

jazdy prototypu 350 c c m moto-

aby całkowicie zaspokoić potrze-
by. 

W roku 1954 zakłady przemysłu 
hutniczego wykonają o 33 proc. 
więcej naczyń emaliowanych niż 
w br. 

O 38 proc. wzrośnie produkcja 
łopat i szpadli, i o 80 proc. sia-
tek do ogrodu, o 8 proc. nakryć 
stołowych. Największy wzrost 
przewidziany jest w produkcji 
naczyń aluminiowych. Produkcja 
tych naczyń będzie w roku przy-
szłym 7,5 razy większa niż w br., 
zakłady przemysłu hutniczego 
mają także rozpocząć produkcję. 

W A R S Z A W A OTRZYMAŁA 

WIELKĄ CHŁODNIĘ 
W ostatn i ch d n i a c h w W a r -

szawie o d d a n o do użytku no -
woczesną chłodnię . Jest to 
pierwsza w Polsce wielka chło-
dnia przeznaczona n a przecho-

instytutach i kontrola telefonicz-
na może być dokonana w każ-
dym domu, nie krępując wczesną 
wizytą abonenta. 

Na stole szefa zakładu, nazwi-
skiem Michaił Somow leżą zgło-
szenia otrzymane przez biuro u-
szkodzeń, gdzie dniem i nocą czu-
wają urzędnicy, gotowi do odbio-
ru sygnalizowanych numerów. 
Szef pracowni jest doświadczo-
nym specjalistą. Zna on doskona-
le teren obsłużony przez centra-
lę, t.j. około 500 ulic, placów i u-
liczek. 

Somow szybko spełnia nakaz 
reperacji, którą musi powierzyć 
jej wykonawcom. Rodzaj uszko-
dzenia podany jest zarówno jak 
i wskazówki techniczne, które po-
mogą szybko opanować zawiły sy-
stem kablowy. Przepisy obowiązu-
jące przy technicznej eksploacji 
sieci telefonicznej, przewidują 
środki bezpieczeństwa dla monte-
rów, a więc i nieodłączne rękawi-
ce i obucie gumowe, oraz okula-
ry ochronne. Zabronione jest rów-
nież posługiwanie się drabinami 
o szczeblach nie pokrytych gumą 
by uniknąć poślizgnięcia się przy 
pracy. Szef pracowni i pomocnik 
jego Paweł Pawłów, czuwają nad 
tym, by wszystkie te przepisy by-
ły ściśle przez monterów prze-
strzegane. Przeciętnie w każdym 

okręgu reperuje się 10 aparatów 
dziennie. Zadanie to spełnia z łat 
wością 2 monterów. Trzej pozo-
stali zaś, obsługujący dzielnicę, 
zajęci są przy reperacjach zapo-
biegawczych, których dokonują 
według planu opracowanego przez 
inżyniera. 

Codzień rano, Kondraszew prze-
gląda listę kolejnych adresów. Po 
udaniu się na miejsce i ukończe-
niu pracy, telefonuje on do urzę-
du Kontroli centralnej, by dowie-
dzieć się, czy przybyły w między-
czasie nowe zgłoszenia abonentów. 
Notuje on wówczas dodatkowe a-
dresy, udając się natychmiast do 
domów, sygnalizujących uszkodze-
nie aparatu. Kondraszew przemie 
rza autem do 80 km dziennie. By-
wają również dni w których z 
braku zgłoszeń, monterzy zajęci 
są przy reperacjach zapobiegaw-
czych. Dzień pracy trwa 8 godzin. 
Na obiad przeznacza się 1 godzi-
nę. Na każdą reperację wyzna-
czony jest termin: aparat tele-
foniczny winien być doprowadzo-
ny do należytego stanu nie póź-
niej aniżeli w 1 i pół godz., od 
chwili zgłoszenia abonenta. Doś-
wiadczony monter bez trudności 
znajduje przyczynę uszkodzenia 
aparatu. Często trzeba ów aparat 
zmienić na nowy. Reperacja sta-
rych i uszkodzonych poważnie od-
bywają się w pracowni. 

By wypełnić swą normę, kon-
troler winien sprawdzić w ciągu 
dnia pracy 16 aparatów. Monte-
rzy wykwalifikowani, a Kondra-
szew jest w ich liczbie, reperują 
nie 16, a 25 aparatów i więcej 

cykla polskiej konstrukc j i „Ju- , wywanie o w o c o w i warzyw. 
nak" . 

Nowy ten typ motocyk la pro 
dukowany będzie z surowców 
polskich. „Junak m a silnik 
czterotaktowy, spala 3 litry 
benzyny n a 100 km i może roz-
w i n ą ć szybkość 110 km na go-
dzinę. P o j e m n o ś ć zbiornika 
benzyny wystarcza na przeje-
chanie 400 km. 

Produkc ja sery jna motocykl i 
„ J u n a k " m a rozpocząć się w 
1954 r. 

Zreal izowanie n o w e j inwe-
styc j i — to poważny sukce-
polskich robotn ików i techni 
ków. Maszyny i pełne urządzę 
n ia techniczne ch łodn i wypro 
d u k o w a n e zostały w Polsce. M 
in. d o w y k o n a n i a izolac j i uży 
to nowego kra jowego materia 
ly budowlanego — szkła pian 
kowego, zas tępu jąc n i m z po-
wodzen iem znacznie droższe i-
zo lac je z korka, impor towane -
go z zagranicy . 

Budownictwo w ZSBIt nie usta je ani na chwilę. Wciąż po-
wstają nowe domy, nowe ulice. Na zdjęciu jedna z ulic w Mo-
skwie o pięknych, nowoczesny cli domach mieszkalnych. 

dziennie. Pomagają im w tej pra-
cy uczniowie, których przeszkole-
nie u boku monterów daje dosko-
nale rezultaty. W skład personelu 
centrali wchodzą monterzy techni 
cy i inżynierowie. Obecny je j 
szef — Michaił Somow po ukoń-
czeniu szkoły rzemieślniczej zade-
biutował tutaj, jako monter. Pra-
cując, uczęszczał jednocześnie do 
szkoły technicznej, poczem wstą-
pił do instytutu drogą korespon-
dencji. Obecnie przygotowuje się 
on do złożenia tezy, bo za kilka 
miesięcy otrzymać ma dyplom in 
żyniera. 

Po trzech latach pracy na po-
sterunku, monter radziecki otrzy. 
muje podwyżkę płacy w wysokoś-
ci 10 proc. podstawowej gaży, po 
5-ciu latach 15 proc., po 7-miu la-
tach 20 proc., po 10-ciu 30 proc. 
Po 15-tu latach nieprzerwanej 
pracy — monter otrzymuje pod-
wyżkę płacy w wysokości 40 proc. 
podstawowej pensji. Najlepsi mon 
terzy często otrzymują roczną 
premię, przewyższającą miesięcz-
ną gażę. W wypadku choroby 
monter, tak jak i wszyscy robot-
nicy i urzędnicy radzieccy — ko-
rzystają z zasiłku, płynącego z 
funduszów Ubezpieczalni Społecz-
nej. Każdego roku, przysługuje 
mu też urlop płatny, który spę-
dza bądź w sanatorium, w oko-
licy Moskwy, bądź też w kura-
cyjnych miejscowościach Kauka-
zu, Krymu, lub krajów bałtyc-
kich. Federacja pocztowo - tele-
graficzna posiada 7 domów wy-
poczynkowych i sanatoriów. Poza 
tym Ministerstwo Poczt posiada 
własne zakłady lecznicze. Ro-
botnicy płacą 1-ną trzecią po-
bytu, resztę pokrywa syndykat, z 
funduszów Ubezpieczalni Społecz-
nej. Latem co roku dzieci urzęd-
ników pocztowych, będące w 
wieku szkolnym, odpoczywają w 
malowniczym zakątku, w okolicy 
Moskwy. Rodzice płacą niewielką 
część za ich pobyt w obozie pio-
nierskim. 

...Szósta wieczór. Dzień pracy u-
kończony. Jedynie tylko ekipa in-
formacji pozostaje w pracowni, 
by odpowiedzeć na ewentualne 
zgłoszenia. Ale życie kolektywne 
nie traci tu na intensywności. 
Lokale syndykatu przekształcają 
się na salę wykładową. Funkcjo-
nuje tu koło udoskonalenia. W 
sąsiedztwie zbiera się grupa ucz-
niów sekcji nauczania szkoły te-
chnicznej, studiująca drogą kore-
spondencji. Niedaleko od zabudo-
wań warsztatów centrali telefo-
nicznej znajduje się klub, przez-
naczony dla robotników tamże 
zatrudnionych. Monterzy, inżynie-
rowie, urzędnicy biurowi zwolen-
nicy sztuki, biorą udział w kolach 
amatorskich i w konkursach sza-
chowych. Wielu spośród nich, zaj-
muje się sportem i nosi emblemat 
organizacji sportowej „Błyskawi-
ca". 
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Ną boisku Parc des Princes w Paryżu 

Czy Francja zakwalifikuje się 
przedwcześnie do rozgrywek finałowych 

o puchar świata? 

^ Jutro 

JU T R O o godz. 14,30 na 
boisku Parc des Prin-
ces w Paryżu w obec-

ności około 30-000 widzów, 
jedenastka reprezentacyjna 
Francji spotka w meczu re-
wanżowym Irlandie Połud-
niowa o kwalif ikację do f i -
nałów o puchar świata. O ile 
Francja pokona swego prze-
ciwnika — to tym samym 
zakwalif ikuje się już do f ina-
łów o puchar świata, które 
rozegrają się w przyszłym ro-
ku w Szwajcarii. 

CZY ZWYCIĘSTWO 
FRANCJI JEST MOŻLIWE? 

Pomimo swych ostatnich 
niepowodzeń w Zagrze-
biu oraz w Colombes (Jugos-
ławia — Francja 3 :1 ; Fran-
cja — Szwajcaria 2:4), Fran-
cja może jutro, kosztem je-
denastki Ir landii Południo-
wej, odnieść wspaniałe zwy-
cięstwo. Pamiętamy, iż w 
pierwszym spotkaniu Francja 
pokonała na wyjeździe, bo w 
Dubl inie, narodową drużynę 
Ir landii Południowej stosun-
kiem 5:3. Przed tym me-
czem jeszcze Francja zmiaż-
dżyła w Luksemburgu jede-
nastkę Luksemburga stosun-
kiem 6 do 1. 

* N ie należy jednak lekce-
ważyć piłkarzy Ir landii Po-
łudniowej, bowiem zmiażdży-
li oni również jedenastkę 
Luksemburga (4:0) i ich gra, 
pod względem technicznym, 
jest doskonała. Mogą oni 
łatwo wywołać niespodziankę 
pokonując Francję. Wiemy 
bowiem, iż ostatnio Francja 
często przegrywa swe spot-
kania. 

FRANCJA PROWADZI 
W SWEJ G R U P I E 

Francja, która prowadzi w 
swej grupie (4 punkty — 2 
mecze) przed Irlandią Po-
łudniową (2 punkty — 2 me-
cze) i Luksemburgiem (2 me-
cze — 0 punktów) może już 
w dniu jutrzejszym, zakwali-
fikować się do rozgrywek f i -
nałowych o puchar świata, 
naturalnie o ile pokona swe-
go przeciwnika. 

SKŁAD D R U Ż Y N 

Po ostatniej porażce Fran-
cji w 'Colombes, odpowie-
dzialni za skład narodowej 
drużyny francuskiej powzięli 
decyzję celem ewentualnego 
usunięcia z drużyny narodo-
wej Jonquet, Haan, Flamion. 
Ich miejsce mieliby najpraw-
dopodobniej zająć Cuissard, 
Hadab, Abdesselem. 

Niestety nie możemy po-
dać naszym czytelnikom skła-
du drużyny francuskiej, bo-
wiem zostanie ona dopiero 
wybrana spośród 22 kandy-
datów w dniu dzisiejszym. 

Drużyna Irlandii Połud-
niowej zaś przedstawia się na-
stępująco: 

Bramkarz: O'Neil,- obroń-
cy: Keane, Lawler, Hannon, 
Clinton, Farrell; atak: Ring-
stead, Ryan, Walsch, Fitzim-
mons, Eglington. 

x x x 
W sobotnim numerze na-

szego pisma ukaże się repor-
taż naszego specjalnego wys-
łannika. 

Na zdjęciu: Abdesselem, który 
najprawdopodobniej weźmie u-
dział w spotkaniu Francja — 

Irlandia Południowa. 

c. o. 
Billancourt 
- Węgry 

1:18 w p i ł c e nożnej 
W ub. sobotę na stadionie 

w Billancourt rozegrał się 
przyjacielski mecz piłkarski 
pomiędzy jedenastką miej-
scową a drużyną narodową 
Węgier. Gustaw Sebes, obec-
ny wice-minister sportu Wę-
gier, który był dawnym pu-
pilem C.O. Bil lancourt, ce-
lem spotkania się ze swymi 
dawnymi przyjacielami za-
kładów Renault zapropono-
wał ten mecz o nierównych 
siłach, bowiem jedenastka re 
prezentacyjna Węgier zmiaż-
dżyła C.O. Billancourt sto-
sunkiem 18 do 1. Puskas 
wbił aż 5 bramek. 

Polska Bułgaria : 4-4 w zapasach 
Rozegrany w Warszawie mię-

dzypaństwowy mecz zapaśniczy 
Polska — Bułgaria zakończył się 
wynikiem remisowym 4:4. 

Zwycięstwa dla Polski odnie-
śli: Sznajder (waga kogucia), 
kładąc przeciwnika w 11 minu-
cie na łopatki, w piórkowej Gon-
dzik. (Bułgar został zdyskwalifi-
kowany za nieprawidłowy chwyt, 
po którym polski zawodnik od-
niósł kontuzję ręki). Kuczyński 
(waga lekka) na punkty t. w 
wadze półciężkiej Kasperczyk na 
punkty. 

W wadze muszej walka pomię-
dzy Chrzanowskim a Pietrowem, 
przyniosła jednogłośne zwycię-
stwo Bułgarowi. Chrzanowski, 
jak zresztą i wszyscy Polacy, był 
slaby w parterze i mimo ostrze-
żenia udzielonego Bułgarowi w 
ostatnich minutach walki — prze-
grał wyraźnie. 

Sznajder odniósł efektowne zwy 
cięstwo, kładąc w 11 minucie na 
łopatki Werbanowa. Po kontrze 
Bułgar otrzymał uprzednio dwa 
ostrzeżenia od sędziego węgier-

skiego za nieprawidłowe chwyty. 
W wadze piórkowej przeciwni-

kiem Gondzik.a był silnie zbudo-
wany i zwinny Jeniew. Polak 
prowadził na punkty. W 10 min. 
kiedy Gondzik jest w parterze 
Jeniew nieprzepisowym chwytem 
kontuzjuje mu rękę i Polak jest 
niezdolny do walki. 

Po naradach sędziów Bułgar 
zostaje zdyskwalifikowany, zwy-
cięstwo przyznano Gondzikowi. 

Polska prowadzi 2:1, gdy na 
metę wchodzi przeciwnik Ku-
czyńskiego, Agirow. Walka jest 
bardzo zacięta. Bułgar jest wy-
raźnie lepszy w parterze, ale Ku-
czyńskiemu udają się dwa chwy-
ty, wysoko punktowane z pozy-
cji stojącej. Sędziowie przyznają 
zwycięstwo Polakowi. 

W wadze pólśredniej silny i 
krępy Stancew walczy energicz-
nie i dobrze technicznie. Gołaś 
traci punkty wyraźnie. Atak Po-
laka w ostatnich minutach nie 
może już dać mu zwycięstwa. Wy-
nik meczu 3:2. 

Najbardziej efektowną walkę 

stoczyli: mistrz sportu i trzykrot-
ny mistrz Bułgarii — Sirakow i 
Majewicz (waga średnia). Obaj 
mieli do załatwienia „mały po-
rachunek" za festiwal w Buka-
reszcie. Majewicz zdobył tam III 
miejsce, a Sirakow czwarte, ale 
nie spotkali się oni w bezpośred-
niej walce. 

Sirakow był najlepszym zawod-
nikiem bułgarskiej drużyny. Te-
chnika, siła, taktyka i bojowość 
poparte dobrą kondycją wystar-
czyły, aby pokonać jednogłośnie 
Majewicza. 

W wadze półciężkiej spotkali 
się dwaj młodzi mistrzowie Ka-
sperczyk i Szenew. Ostra wymia-
na chwytów, poparła kondycją 
obu zawodników. Kasperczyk miał 
jednak więcej inicjatywy w koń-
cowe i zwyciężył stosunkiem gło-
sów 2:1, 

W malce „olbrzymów" (waga 
10 kg i 187 cm wzrostu) rytyno-
wany Bułgar Atanasow nie miał 
żadnego kłopotu z Chojnackim, 
kładąc go już w 3 minucie na 
łopatki. 

Piłkarskie mistrzostwa Francji 
L I D Ë R Z Ï 

pokonani u siebie 
Sedan prowadzi w II lidze 
Jak przewidywaliśmy w kia 

syfikacji ogólnej zaszły wiel-
kie zmiany spowodowane po-
rażkami dwóch liderów. O 
ile Bordeaux nadal prowadzi 
w I lidze, to Lille znajduje 
się na drugim miejscu wraz 
z drużyną szampańską Reims. 
Na czwartym miejscu zaś znaj 
dują się 3 drużyny, które 
aspirują do tytułu mistrza 
Francji, a mianowicie Nimes, 
Tuluza oraz S+.-Etienne. 

Najlepsze rezultaty dnia 
osiągnęły drużyny Nimes o-
raz Nicea, które przybliżyły 
się jeszcze do liderów dzięki 
ich licznym ostatnim sukce-
som- Nicea bowiem posiada 
najlepszy atak Francji wraz 
z obecnym liderem Bordeaux 
— 13 mecze 32 bramki. 

Drużyny północne Lil le, 
Lens oraz Roubaix wyszły 
wszystkie zwycięskie z walk, 
jakie stoczyły. Lille bowiem 
pokonał na wyjeździe lidera 
(3:1), Roubaix pobi ł Sete 
(1-0) a Lens zmiażdżył dru-
żynę Metz (4:0). 

Z nowej tabeli wynika, że 
walka o tytuł mistrza Francji 
będzie w bieżącym sezonie 
bardzo zażarta, bowiem po 
13 meczach pierwszą druży-
nę Bordeaux od siódmej dru-
żyny Nicea dzielą tylko 4 
punkty. 

W II lidze jak przewidy-
waliśmy Lyon stracił miejsce 
lidera kosztem drużyny SeT 

dan, która pokonała druży-
nę paryską CAP. Lyon zaś 
przegrał w Rouen stosunkiem 
2 do 1. 

Derby paryskie zakończy-
ło się zwycięstwem Racingu, 
który pokonał Red Star 6:3. 

I LIGA 

Lille — Bordeaux 3—1 
St. Etienne — Reims 1—0 
Toulouse — Marseille 2—2 
Nimes — Le Havre 2—0 
Strasbourg — Stade Fr. 1—0 
Lens — Metz 4—0 
Nice — Sochaux 4—1 
Nancy — Monaco 1—1 
Roubaix — Sete 1—0 

K L A S Y F I K A C J A 
1) Bordeaux 21 pkt., 2) Lille 

i Reims 19, 4) Nimes, Toulouse 
i St. Etienne 18, 7) Nice 17, 
8) Strasbourg 15, 9) Lens 13, 
10) Metz 11 pkt., 11) C.O.R.T. 
i Nancy 10, 13) Stade i Mar-
seille 9, 15) Sochaux i Le Ha-
vre 8, 17) Monaco 6, 18) Sete 
5 pkt. 

II LIGA 
Rouen — Lyon 2—1 
Sedan — CA Paris 2—0 
RC Paris — Red Star 6—3 
Troyes — Nantes 1—0 
Besancon — Rennes 4—2 
Valenciennes — Perpignan 0—0 
Beziers — Angers 1—0 
Cannes — Aix-en-Prov. 0—0 
Grenoble — Toulon 3—2 
Aies — Montpellier 1—0 

K L A S Y F I K A C J A 
1) Sedan 27 pkt.; 2) Lyon 25, 

3) RC Paris i Rouen 23, 5) 
Troyes 22, 6) Rennes, Perpig-
nan i Red Star 19, 9) Angers 
i Besancon 17, 11) Cannes i 
Aiîc en Provence 16, 13) Nan-
tes 14 pkt., 14) Valenciennes i 
Grenoble 13, 16) Aies 12, 17) 
Toulon 10, 18) CA Paris 8, 19) 
Montpellier 7, 20) Beziers 4 p. 

SPOTKANIA 
M I Ę D Z Y P A Ń S T W O W E 

Szwajcaria — Belgia 2—2 
Niemcy Norwegia 5—1 

NA BOISKU W WEMBLEY 

Czy piłkarze węgierscy zdobędą 

niezwyciężoną twierdzę ? 

Gustaw Sebes zapowiada ciężką walkę 
PI Ł K A R Z E reprezentacyjnej 

drużyny węgierskiej od 
1950 r. nie ponieśli ani jed-

nej porażki w spotkaniach 
międzypaństwowych, których 
rozegrali w tym czasie dwa-
dzieścia cztery. Węgrzy, mis-
trzowie olimpijscy Helsinek, 
stali się w ciągu ostatnich lat 
jedną z czołowych drużyn 
świata, zespołem, który słusz-
nie pretenduje do tytułu mis-
trza świata. 

Anglicy posiadają również 
swego rodzaju rekord. Ich dru-
żyna reprezentacyjna nie prze-
grała dotychczas ani jednego 
spotkania na swym terenie z 
jakąkolwiek drużyną europej-
ską czy pozaeuropejską. Piłka-
rze Anglii rozegrali dotych-
czas 302 spotkań międzypań-
stwowych, z których odnieśli 
195 zwycięstw, 47 razy zremiso-
wali i pokonani zostali 58 ra-
zy. Stosunek bramek mają An-
glicy doskonały — 950:383. 

Nie zwyciężeni do tej pory 
u siebie, Anglicy schodzili jed-
nak z boiska pokonani w cza-
sie nielicznych stosunkowo 
spotkań wyjazdowych. Poko-
nali ich nawet przy takiej o-
kazji tak słabi piłkarze jak 
Australijczycy (dwukrotnie), 
(Szwajcarzy, reprezentacja U. 
S.A. (w 1950 r. w Bello-Hori-
zonte w czasie mistrzostw 
świata), Belgowie itd. Stąd też 
wyraźna od lat obserwowana 
niechęć Anglików do wyjaz-
dów, upieranie się przy tym, 
by spotkania międzypaństwo-
we rozgrywać na własnym te-
renie. 

Węgrzy i Anglicy spotkają 
się jutro wobec ponad 100.000 
widzów w meczu, na wynik 
którego oczekują z niecierpli-
wością kibice piłkarscy obu 
kontynentów. Mecz odbędzie 
się w Wembley. I tym razem 
Anglicy postarali się, by w 
maksymalnym stopniu zabez-
pieczyć sobie zwycięstwo. 

Ostatni remis Węgier prze-

ciwko Szwecji w Budapeszcie 
był tylko przypadkiem, bowiem 
jedenastka węgierska włożyła 
już cały swój wysiłek w mecz, 
który rozegra jutro na stadio-
nie w Wembley. Piłkarze wę-
gierscy mogą jutro odnieść 
wspaniale zwycięstwo kosz-
tem jedenastki reprezentacyj-
nej Anglii i tym samym zdo-
być niezwyciężoną dotąd twier-
dzę angielską. Gospodarze zaś 
celem podciągnięcia prestiżu 
angielskiego futbolu czynią 
również wszystko, by zwycię-
żyć. Ostatni ich mecz przeciw-
ko Walii, w rozgrywkach eli-
minacyjnych o puchar świata, 
który o mało nie przegrali, wy-
kazał, podobnie jak u Węgrów, 
iż kładą oni również wielki na-
cisk na mecz, który rozegrają 
jutro. 

Poniżej podajemy skład obu 
drużyn : 

A N G I A : Bramkarz: MER-
RICK (Birmingham); obroń-
cy: RAMSEY (Tottenham) — 
JOHNSON (Blackpool) — 
ECKERSLEY (Blackburn) — 
W R I G H T ( Wolverhampton) 
— DICKINSON (Portsmouth); 
atak: T A Y L O R (Blackpool) — 
SEWELL (Sheffield W. ) — 
M A T T H E W S (Blackpool) — 
MORTENSEN (Blackpool) — 
FINNEY (Preston). 

Najgroźniejszymi rywalami 
dla Węgier będzie zapewne 
trójka, która będzie grać w li-
nii napastniczej, a mianowi-
cie: MaUhews, Mortensen, 
Finney. 

W Ę G R Y : Bramkarz: GRO-
SICS; obroncyTBUZANSZKY 
— LANTOS — BOZSIK — 
LORANT — Z A K A R I A S ; a-
tak: BUDAI — KOCSIS — 
H I D E G T U K I — PUSKAS — 
CZIBOR. 

Jak więc widzimy, Węgry 
wystawiają drożynę, która os-
tatnio spotkała Szwecję w Bu-
dapeszcie. Ta sama drużyna 
zdobyła w ub. roku na Igrzys-
kach Olimpijskich w Helsin-
kach pierwsze miejsce w zor-
ganizowanym tam turnieju. 

Anglia, która według zda-
nia nie bałaby się próby 
sił z żadnym państwem na 
50 boiskach jednocześnie — 
z niepokojem oczekuje spotka-
nia z Węgrami, spotkania, któ-
re może rozwiać mit o jej nie-
zwyciężalności na własnym 
boisku. 

GUSTAW SEBES mówi 
o jutrzejszym spotkaniu 

Napastnicy węgierscy — Kocsis, Hidegkuti i Puskas (w kary-
katurze E. Alaszewskiego), reprezentować będą barwy swego 

kraju w-meczu z Anglią. 

— W Anglii — mówi, Sebes — 
rozpoczął się już okres, w którym 
niezachęcające tło każdego pra-

; wie meczu stanowią ciężkie chmu-
ry, mokre boisko lub mgla oraz 
ciężka, trudna do prowadzenia 
piłka. Ponadto boisko stadionu 
w Wembley, na którym zostanie 
rozegrane spotkanie, ma szero-
kość 74 metrów a do gry na tak 
dużym boisku nie jesteśmy przy-
zwyczajeni. Z góry trzeba jednak 
założyć, że jeśli nasi napastnicy 
właściwie będą stosować lotną 
grę z częstymi zmianami pozycji, 
to szerokość boiska będzie dla 
nas korzystna. Nasi obrońcy bę-
dą za to mieli mocno utrudnio-
ne zadanie. 

TRUDNY I NIEBEZPIECZN? 
PRZECIWNIK 

— Jeśli chodzi o reprezentacyj-
nych piłkarzy angielskich, to są 
oni technicznie bardzo dobrzy: 
wszechstronnie wyszkoleni, silnie 
zbudowani, szybcy i świenie przy-
gotowani kondycyjnie, co pozwa-
la im między innymi na częste 
stosowanie gry ciałem. 

— Nie mam najmniejszych wąt-
pliwości, że ofensywna gra na-
szych piłkarzy jest o wiele wię-

! cej pomysłowa, bardziej błysko-
I tliwa od Anglików, których sys-

tem „WM" jest zbyt szablonowy. 
Nie ulega również żadnych wąt-
pliwości, że Anglicy o wiele szyb-
ciej, przy pomocy paru podań 
przedostają się pod bramkę prze-
ciwnika, co jest bardzo niebez-
pieczne. 

Sumując tych parę szczegółów, 
musimy sobie jasno zdać sprawę 
z tego, jak trudne zadanie ma-
my do wykonania. Zwycięstwo 
na brytyjskiej wyspie możemy o-

si-ągnąć tylko wówczas, jeśli za. 
gramy w pełni formy, która u» 
możliwilaby nam zastosowanie 
szczytowej skali naszych umie-
jętności. 

Chwilę milczenia, jaka nastą-
piła po ostatnich słowach Sebe-
sa, pierwszy przerwał Lorant: 

— Mogę cię zapewnić, wujku 
Gustawie, że postaramy się przy-
gotować jak najlepiej i nie ZŁ-
wieść nadziei tych wszystkich, 
którzy oczekują od nas dobrej 
gry i korzystnego dla nas wyni-
ku. 

KŁOPOTY 
„DRUGIEJ STRONY" 

Jak wskazują, nadeszle do Bu-
dapesztu meldunki, Anglicy wy-
próbowują różne zestawienia swo-
jej drużyny, mając przede wszy-
stkim na uwadze mankamenty 
oraz zalety węgierskiego systemu 
gry i jego realizatorów w oso-
bach Puskasa, Kocsisa, Budai'a 
i innych. 

Świadczy o tym dyskusja wo-
kół Ramsey'a. Prawy obrońca 
Tottenham Hotspur po trzydzie-
stu z kolei reprezentacyjnych wy-
stępach może stracić swą pozy-
cję w drużynie. Dlaczego? Ram-
sey jest bezsprzecznie jednym z 
najlepiej wyszkolonych angiel-
skich piłkarzy. Ma jednak pew-
ną wadę: jest mało zwrotny. 
Ramsey lubi też często zapusz-
czać się daleko do przodu, co 
przy tak szybkim skrzydłowym, 
jakim jest (obsługujący dokład-
nymi centrami Puskasa) Csibor, 
może spowodować katastrofę. Mó-
wi się więc coraz częściej o mło-
dym Garrat z Blackpoolu jako 
o następcy Ramsey'a na meczu 
z Węgrami, 
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Unikali później tego tematu. Szli, nie dysku-
tując, na kumys do tatarskiej wsi, z całą hałaś-
liwą Mechmandarą, albo do kąpieli w Swijażycy. 

Ale raz udali się do dawnej resursy obywatel-
skiej. Na mównicy stal Ksenofontow, cudowne 
dziecko symbirskiego Komsomołu, z grzywą pło-
wych włosów niczym pop, wzrostu dziesięciolat-
ka, chociaż szlo mu na szesnasty, o buzi dziecin-
nej, wejrzeniu dowódcy i glosie grzmiącym gniew-
ną prawdą, która jak sztandar unosiła się nad 
tłumem. Na salę zapchaną młodzieżą wcisnęli się 
także ludzie dojrzali. Przyszedł nawet inżynier 
Zdzitowiecki „popatrzyć na to monstrun.,.." A 
Ksenofontow mówił o zadaniach młodzieży w do-
bie, gdy stary świat się wali w gruzy. 

— Może on gdzieś się tam wali — powiedział 
Szczęsny w drodze powrotnej — ale nic u nas. 
U nas,w Polsce, inaczej. I w ogóle nie bierz mnie 
więcej na takie zebrania. 

Jeśli kiedykolwiek bliscy byli zerwania — to 
wiaśnie w ten wieczór. Z trudem rozładowali 
wzajemne urazy — dlaczego są inni — przyrze-
kając, że nigdy do tego nie wrócą. Rzeczywiście, 
nie wrócili. Rozeszła się wieść, że w przyszłym 
miesiącu nastąpi repatriacja. Szczęsny wybrał się 
znowu w stepy po sól, by zdobyć żywność na długą 
drogę do kraju. 

Mijaiy dni bezchmurne, skwarne, coraz skwar-
niejsze. Kropla deszczu nie spadla od kwietnia 
i gorącym suchym wiatrem ziała na Wołgę pus-
tyn ia Kara-Kum. Liście skręcały się w strączki 
i żólklo wszystko na spękanej ziemi. 

— Idzie posucha, jakiej świat nie widział — 
mówiono. — Będzie^ głód! 

Polacy z całej guberni, zbijający się do kupy 
w Symbirsku, do odlotu — przyśpies. j li wyjazd. 

Załadował się Dom Dziecka i cala kolonia, a 
Szczęsnego wciąż jeszcze nie było. Pociąg stał na 
dworcu dwie doby. Pod koniec drugiego dnia przy-

był Tkaczow z grupą wychowanków komuny imie-
nia Karola Marksa, by pożegnać się z polskim 
dietdomem. Komendant powiedział, że za pól go-
dziny rusza. Do tej chwili rodzice wyglądali 
Szczęsnego z wagonu, teraz musieli z płaczem 
wyrzucić się na peron. Nie mogli przecież odje-
chać bez syna. 

Tym powinniśmy zamknąć rozdział o Szczęs-
nym na tak zwanym wygnaniu. 

Co było dalej, w dniach klęski żywiołowej — 
Szczęsny przemilczał. Nic pewnego nie możemy 
wywnioskować ani z jego życiorysu, ani z rozmów, 
już to w komisji, już to na osobności. Możemy 
wprawdzie snuć domysły, co człowiek czuje, gdy 
jest głodny do utraty człowieczeństwa, gdy za 
krztyną chleba wędruje z tysiącem tak samo 
głodnych po ziemi spalonej na węgiel, znacząc 
szlak mogiłami najbliższych... Ale niby po co? 
Prawdy nam nie przybędzie, a my przecież pisze-
my nie po to, by ładnie napisać. 

Pochowawszy matkę, która zmarła w Symbir-
sku — pisze krótko Szczęsny — przeprawiliśmy 
się na drugi brzeg Wołgi i szliśmy pieszo do Wo-
roneża, skąd miejscowy Komitet Pomocy odsta-
wił nas do Poltawy. W Połtawie zmarła Helcia. 

17 września 1923 roku ostatni transport pol-
skich repatriantów z Poltawy przybył do Moło-
deczna. W jednym z wagonów znajdował się 
Szczęsny. Nad wyrkiem cieśli wisiał jak zwykle 
obrazek z Rzekucia. 

R O Z D Z I A Ł D R U G I 

Póki jechali, była zgoda i pomoc wzajemna, 
i równość. Jednakowo składali się wszyscy na 
maszynistę i rewidentów eszalonu, jednakowo 
iskali się wszyscy, kochali tę Polskę jedyną — 
i koła pociągu im grały: cacy-cacy rodacy... 

A jak przyjechali, to się okazało, że nie jed-
nacy. Są lepsi Polacy, są gorsi — i tacy wreszcie 
jak ten cieśla z rodziną — z łaski. 

Zaczęli się nagle wstydzić swoich wszy i bru-
du, i ubogich ciuchów. Pokornie szli do łaźni i na 
szczepienie w Molodecznie, jedli zupkę komitecka 
w Białymstoku, stali godzinami w kolejce po 
wsparcie przed św. Duchem w Warszawie... 

W Rzekuciu nie mogli już spojrzeć śmiało w 
oczy człowiekowi w czerwonej czapce. Ojciec zła-
pał jeden tobół, Szczęsny drugi. Weronka wzięła 
Walusia z Kachną za ręce i tak chyłkiem przeszli 
obok władzy, która spoglądała na nich z niemym 
wyrzutem i odwróciła się w końcu plecami. 

Gospodarz jeden podwiózł ich z osiem kilome-

trów, potem skręcił do Przyłęku. Został im jeszcze 
kawałek ścieżką przez ścierniska. Toboły były 
wielkie i ciężkie — często przystawali. 

Na pagórku ojciec nagle zatrzymał się pod 
zdziczałą gruszą i wskazując ręką w dół, wybeł-
kotał : 

— Wi-wi... 
Wisełki imienia nie mógł wymówić. Siadł na 

tobole i płakał. 
Płakał, bo przecież o to się modlił co wieczór 

lat bez mala dziesięć, żeby Bóg pozwolił bodaj 
przed śmiercią ujrzeć tę rzekę, tę ziemię i grusze, 
gdzie stał jego dom, gdzie mu dzieci rodziła ko-
bieta koścista i swarliwa, którą we wsi zwano 
„suchą Jewą", a która go jednak znała najlepiej 
ze wszystkich ludzi, zagłodziła się w końcu dla 
niego i została na polskim cmentarzu nad ruską 
rzeką. 

Najmłodsze, Waluś z Kachną, za ojcem na 
glos zapłakały, Weronka rogiem chusty rzęsy 
otarła, a Szczęsny patrzył suchym okiem przed 
siebie na rzeczne pląsy i za tony — tak się mó-
wiło nad Wołgą, ale jak to-to nazywa się po 
polsku? — i widział jak na dłoni, że ich obraz 
jest fałszywy. Malarz ocmanił: nie było tu płoc-
kiej ani włocławskiej świątyni, tylko błonia roz-
ległe, pod skraj nieba i wiechcie wierzb, i Wisła 
wcale nie modra i nie taka znów wielka. A to 
bardzo bolało: dlaczego jest mniejsza? 

— Ano, przyjechalim — westchnął ojciec. — 
A tera, co Panbóg da... 

Między dwie zielone fałdy, które głęboką mie-
dzą dzielą ziemię dobrzyńską od płockiej, w gęs-
twie sadów po zboczach — zaprószyło się Rze-
kucie. Zagrody, prześwitując starym drewnem 
lub bieloną gliną, pięły się w górę, ale wyleźć 
z jaru nie mogły, uwikłane na dnie chruścianymi 
plotkami, co splątane legły wzdłuż miejsca, gdzie 
według Klonowicza „rzeczka Malusia do Wisły 
siusia". 

Na górze chodził wiatr od Kujaw, z Mazowsza 
lub Dobrzynia, i sprzestronnie, w szyku cmen-
tarnych zagonów, z widokiem na świetlisty, roz-
widlony w tym miejscu jak rozwora szlak wiślany 
— leżały nieboszczyki, żywi w strasznym ścisku 
dusili się na dole. Chata nad chatą, obora przy 
oborze, kupą bezładną i zbitą — bedłki jakieś czy 
opieńki... Wiatru bali się ludzie jarowi, słońca czy 
przestrzeni — nie wiadomo. Nie wiadomo dlaczego 
trzymali się swego parowu aż do cmentarza, nie 
dalej, najbliżej karczmy, plebanii i sołtysa. Czemu 

czcili zleżałość i mrok, i wszelki mursz po wie-
kach. Biedę mieli za otręt, którego niesposób 
uniknąć przy pracy. W Białą Niedzielę śmierć sło-
mianą wynosili z Rzekucia i uroczyście topili w 
Malusi, a życie, by przaśnym nie było, zaprawiali 
z dnia na dzień kwasem krzywd sąsiedzkich. 

Rzeczka była wąska i bardzo bystra. Górę prze-
tarła przez wieki na dwoje i wciąż jeszcze ostrym 
nurtem ryla w głębokim parowie pod wierzbami, 
pod olszyną, do samego ujścia, by tłuste iły odło-
żyć na „szlacheckim" brzegu. 

Na tym brzegu mieszkali zamożniejsi gospoda-
rze, zwani „szlachtą", bo ich dziadowie wykupili 
się z poddaństwa jeszcze przed pańskim powsta-
niem. Cały folwark wziąwszy za wspólną gotówkę, 
do podziału, przenieśli się na te iły, i z łaski dzie-
dzica szlachetniejsze przybrali nazwiska: nie ze-
bro, nie Krzywoń ani Butwiak, ale Żebrowski, 
Krzywicki, Butkiewicz... 

A biedniejsi zostali na piaskach i do tamtych 
chodzili na odrobek pańszczyzny. Niedługo to 
trwało — Bóg zezwolił, car ruski wyzwolił — ale 
wspomnienia tych lat kilku, gdy chłop nad chło-
pem był panem, unosiły się jak trujące opary; 
gorączkowało się tym Rzekucie i bardzo podnie-
cało. „Szlachta" wołała na „chłopów", że chamy, 
a „chłopi" na „szlachtę" — że „judasze", i tak so-
bie przez rzeczkę publiczyli. 

„Szlachty" czyli kułaków było w Rzekuciu za-
gród dwanaście, „chłopów" — z pół setki i tyleż 
„dziadostwa" — parobków i chałupników, ludzi 
bez ziemi. Tych najwięcej uchodziło do miasta, 
na saksy i na cmentarz. Cmentarz wszyscy mieli 
wspólny — i paśnik, ale las należał do „szlachty" 
— „dziadostwu" i „chłopom" wolno było najwyżej 
posusz zbierać i mech. 

O ten mech pobił się Szczęsny z rzekuckimi 
chłopakami, jednego nawet mocno poturbował. 
Wprawdzie wrócił z lasu dźwigając pełny wór, ale 
biegło już za nim nowe przezwisko: „Bolszewik"! 

Mieszkali u szwagra na „szlacheckim" brzegu. 
Szwagier dopiero co postawił dom nowy, duży, 
0 dachu na modłę niemiecką wysokim jak czapa 
z obu stron ścięta. Na poddaszu właśnie zamiesz-
kali. Z desek, co szwagier dal, zrobili przepierzenie 
1 schodki. Szczęsny z ojcem trzy dni robił, aż sic 
uporali z ciesielką, wszystkie szpar> mchem poza-
tykali, po czym gliną z trocinami całą izbę ob-
rzucili. Weronka worki słomą wypchała, obraz 
zawiesiła, pasyjkę, wycinanki — i na strychu zro-
biło się możliwie. 

— A dyć niezgorzej — orzekł szwagier obej-

rzawszy ich gospodarstwo. — Póki swego nie ma-
cie, niech tamuj... Po chrześcijańsku. 

Nieruchliwy był, jeśli chodzi o słowa. „Mor-
m u ! " — mówiono o nim w Rzekuciu. Myśli 
dźwigał jak przydrożne kamienie, ale dźwignąw-
szy, niósł niezmordowanie do jakiejś jemu jedne-
mu znanej kupy i ruszając wiecznie wargami, jak 
krowa swoją żwakę żwał. 

Cieśla wiedział, dlaczego szwagier do siebie ich 
puścił i co żuje, a przeżuć nie może: te dwie jego 
morgi, które dotąd uprawiał i w myślach do wła-
snych 15 morgów od dawna przyłączył za cenę 
mszy żałobnej na Wszystkich świętych za rodzinę 
wymarłą w Sowietach. 

Stary chciał czym prędzej przejąć od szwagra 
swój grunt, ale przyszła wiosna, a on wciąż miał 
partaninę, z której wyżyć nie podobna. Szczęsny 
poszedł do wikliniarza, gdzie plótł z kilkoma chło-
pakami fotele, które statek następnie zabierał do 
Warszawy. Jak tu myśleć o gospodarstwie, gdy 
ani domu, ani grosza, ani żadnego narzędzia? 

Szwagier zapytał z głupia frant: 
— Będziesz tera sam orał? 
Oczywiście, zostało, jak było. Szwagier oral, 

siał i zbierał, nie dzieląc się z nimi, bo przecież 
mieszkali u niego za darmo ; no i czasem, gdy im 
bieda mocniej dogryzła, dał trochę mąki lub ziem-
niaków. 

Szczęsny i Weronka nieraz ojca namawiali, 
żeby się szwagrowi postawił i jakoś się z nim 
o ziemię ułożył, bodaj na co trzeci snopek, a za 
stryszek można mu te parę złotych zapłacić — 
lepiej na tym wyjdą... Ale stary tylko się zżymał. 
Strach pomyśleć, co by z tego wynikło... Gospo-
darz całą gębą, wszystko może. Jeszcze się roz-
gniewa i z mieszkania wypędzi. Dokąd pójdą? 
Lepiej już swoją krzywdę przeczekać. Bogaty 
zawsze na wierzchu. Prawdę Żebrowski do Żebra 
krzyczał przez rzeczkę: 

— Może ty ode mnie i mądrzejszy, ale dziad, 
więc cham! 

Ta prawda zewsząd krzyczała. Ta prawda gnio-
tła mocniej niż bieda. 

Biedę i na wygnaniu cierpieli, ale nie była 
ona tam jak w Rzekuciu kalectwem, nikt ich 
z tego powodu nie pr liżai. Przeciwnie, kto był 
z chłopów albo z robotników, ten miał się za lep-
szego. Jurek na przykład zaraz by swego dziadka 
na jego, Szczęsnego, zamienił! I od Rusków 
Szczęsny więcej serca zaznał niż od swoich. A is 
tam była razrucha, tam matka i Helcia zginęły... 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



Na procesie oskarżonego o stracenie 
16 demokratow niemieckich 

ZBRODNIARZ WOJENNY, 
KESSELRING, SWOBODNIE 
WYSTĘPUJĘ W OBRONIE 
INNEGO ZBRODNIARZA 

HITLEROWSKIEGO 
WA u g s b u r g u (Bawa r i a — N i e m c y zach. ) o d b y w a się 

o b e c n i e cha rak te rys t yczny d l a s tosunków w N i e m -
czech zach. proces p u ł k o w n i k a B e r t h o l d a O h m o -

s k a r ż o n e g o o e g z e k u c j ę 1 6 osób , w y k o n a n ą tuż p r z e d os-
ta teczną k lęską h i t l e r y z m u . 

W mieśc ie P e n z b e r g ( B a -
war ia ) d e m o k r a t y c z n e e i e -
m e n t y n i e m i e c k i e p o s t a n o w i -
ł y w 1 9 4 5 r. znieść m ie j ską 
w ł a d z ę nazistowską i m i a n o -
wać na s tanowisko bu rm is t r za 
soc ja l i s tę , Ka r l a R u m m l a . 
P u ł k o w n i k B e r t h o l d O h m wy -
d a ł wówczas rozkaz s t racen ia 
R u m m l a i sześciu i nnych r a d -
nych m ie j sk i ch oraz 9 i nnych 
osobis tośc i . W sumie p u ł k o w -
n ik O h m st rac i ł 1 6 osób . 

B y ł o n , za t ę z b r o d n i ę na-
z is towską, sądzony w 1 9 5 1 
r. i skazany na 8 lat w i ę z i e -
n ia . A l e w y r o k t e n zos ta ł , 
p rzez T r y b u n a ł w K a r l s r u h e , 
u n i e w a ż n i o n y , t a k że p r z e d 
sądem w A u g s b u r g u o d b y w a 
się o b e c n i e p o n o w n i e ta ha-
n i e b n a k a m e d i a „ s ą d z e n i a " 
z b r o d n i a r z a h i t l e r o w s k i e g o . 

O s t a t n i m ś w i a d k i e m , w y -
s t ę p u j ą c y m t a m , j ak sam o -
św iadczy ł , w ro l i „ e k s p e r t a 
w o j s k o w e g o " , b y ł n i k t i n n y , 
j a k f e l d m a r s z a ł e k Kesse l -
r i n g , k t ó r y zosta ł p rzez a l i a n -
t ó w u w o l n i o n y w 1 9 5 2 r. i 
k t ó r y jest o b e c n i e „ p r e z e -
sem h o n o r o w y m stowarzysze-
nia b y ł y c h k o m b a t a n t ó w , 
( „ h i t l e r o w s k i c h " , oczywiśc ie) . 

Kesse l r i ng ośw iadczy ł na 
p roces ie , że „ p u ł k o w n i k O h m 
p o s t ą p i ł t a k j a k mu t o na-
kaza ł o b o w i ą z e k " . 

A ż e b y jeszcze b a r d z i e j u -
s p r a w i e d l i w i ć e g z e k u c j ę 1 6 
d e m o k r a t ó w , Kesse l r i ng o -
św iadczy ł , że „ d l a wo jsk co-
f a j ących się, o b a l e n i e w ł a d z 
h i t l e rowsk i ch b y ł o b a r d z o 
n i e b e z p i e c z n e " . O b j ę c i e w ła 
dzy p rzez d e m o k r a t ó w naz-
wa ł Kesse l r i ng „ z d r a d ą sta-
n u " 1 

W y s t ą p i e n i e Kesse l r i nga , 
z b r o d n i a r z a w o j e n n e g o na 
p roces ie i n n e g o z b r o d n i a r z a 
w o j e n n e g o jest b a r d z o d l a 
N i e m i e c , w k tó r ych panoszy 
się o b e c n i e „ c h r z e ś c i j a ń s k o -

„ D E R T A G " 
(Dokończenie ze str. t-szej) 

s t a r z a ł y m " — nową i d e o l o -
g i ę . . . 

„ N o w a i b u r z l i w a " , i d e o -
log ia sfer r ządzących w N i e m 
czech zach. jest' n a r o d o m e u -
r o p e j s k i m d o b r z e j uż znana . 
To i d e o l o g i a K r u p p ó w , v o n 
M a n t e u f f l ó w , c a ł e j zg ra i f a -
szystowskich o p r a w c ó w , k t ó -
rzy p r a g n ą p o n o w n i e n a k a r -
mić d o m a g a j ą c e się p r a c y , 
c h l e b a i p o p r a w y b y t u , na -

r o d y N i e m i e c , a l e też i Fran-
c j i i W ł o c h p r o c h e m , g a z a -
mi ł z a w i ą c y m i i t r u j ą c y m i . . . 

d e m o k r a t y c z n y " kanc le r z A -
d e n a u e r , cha rak te rys t yczne . 

Kesse l r i ng w y s t ę p u j e t a m 
s w o b o d n i e w o b r o n i e nazis ty , 
e g z a l t u j ą c p rzy t y m ust ró j 
h i t l e rowsk i i j e g o m e t o d y ges-
t a p o w s k i e . 

Kesse l r i ng r o z p o c z ą ł swą 
k a r i e r ę o f i ce ra h i t l e r o w s k i e g o 
podczas w o j n y w H i s z p a n i i , 
b a r b a r z y ń s k o b o m b a r d u j ą c 
mias to G u e r n i k a i masak ru -
jąc j e g o ludność . B l i s k i p r z y -
j ac ie l G o e r i n g a , stał on się 
n a s t ę p n i e szefem sz tabu g e -
n e r a l n e g o L u f t w a f f e , o r g a n i -
z a t o r e m z b ó j e c k i c h n a l o t ó w 
na A n g l i ę i H o l a n d i ę . Ska -
zany na k a r ę śmierc i za e g z e -
k u c j ę p a r t y z a n t ó w w ł o s k i c h , 
Kesse l r i ng zosta ł w 1 9 5 2 r. 
u w o l n i o n y p rzez w ł a d z e a m e -
rykańsk ie . Dziś w y s t ę p u j e w 
ro l i „ e k s p e r t a w o j s k o w e g o " . . . 

Sukcesy 
gospodarcze 

N. R. D. 
Centralny Państwowy Urząd 

Statystyczny Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej ogło-
sił komunikat o wykonaniu 
narodowego planu gospodar-
czego na III kwartał 1953 ro-
ku. 

Przemysł wykonał kwartalny 
plan w 99,7 proc. Produkcja 
globalna jest o 14 proc. więk-
sza niż w tym samym okresie 
roku ubiegłego. Przedsiębior-
stwa przemysłu uspołecznione-
go wykonały plan III kwarta-
łu w 100,7 proc. Równolegle ze 
wzrostem produkcji przemysłu 
ciężkiego zwiększył?, się znacz-
nie produkcja towarów prze-
mysłowych powszechnego u-
żytku. 

Wydajność pracy w podle-
gających poszczególnym mini-
sterstwom przedsiębiorstwach 
p r z e m y s ł u uspołecznione-
go wzrosła w porównaniu z a-
nalogicznym okresem roku u-
bieglego o 9,7 proc., a place ro-
bocze przeciętnie o 9,4 proc. 

Rolnictwo również osiągnęło 
sukcesy — plony tegoroczne 
były dobre. W roku bieżącym 
ośrodki maszynowe wykonały 
w gospodarstwach chłopskich 
i spółdzielniach produkcyj-
nych o 82 proc. więcej prac w 
przeliczeniu na orkę średnią, 
niż w odpowiednim okresie ro-
ku ubiegłego. 

Globalny obrót towarowy w 
handlu zagranicznym i wew-
nętrzno - niemieckim zwięk-
szył się w III kwartale 1953 r 
o 29 proc. w porównaniu z III 
kwartałem 1952 roku, przy 
czym rozmiary handlu z Z.S 
R.R. i krajami demokracji lu-
dowej wzrosły o 36 proc. 
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KOREA LUDOWA PRZY PRACY 

«DZIAŁAJMY WSPÓLNIE 
BY ZGROM. NARODOWE 
PRZEGŁOSOWAŁO PRO-
POZYCJE USTALAJACĄ 

ZAGWARANTOWANY 
ZAROBEK MINIMALNY 

NA 133 FR. NA G0DZ.» 

P 
LIST K O M U N I S T Y C Z N E J G R U P Y P O S E L S K I E J 

D O G R U P Y S O C J A L I S T Y C Z N E J 

A R L A M E N T A R N A grupa komunistyczna wystosowała do 
Charles Lussy, przew. parlamentarnej grupy socjalistycz-
nej list następującej treści: 

/.niszczenia byty olbrzymie. Trzeba wiec odbudować fabryki, huty,, kopalnie, drogi, domy 
mieszkalne itd. Ci co pracują muszą być ciepło ubrani, gdyż zima się zbliża. Myślą o tym 
Koreanki pracując z zapałem w zakładach odzieiowylh. t (Photo E. M.) 

Towarzyszu przewodniczący. 
Chcielibyśmy Was poinfor-

mować, że mamy zamiar po-
stawić w przyszłym tygodniu 
na Zgromadzeniu Narodowym 
sprawę podwyżki zagwaranto-
wanego minimalnego zarobku. 

Wiecie, że na propozycję u-
stawy, przedłożonej przez Etien-
ne Fajon (n. 6.800), Robert 
Coulant, w imieniu komisji 
Pracy i Ubezpieczeń Społecz-
nych złożył raport (n. 6.902), 
który w swej konkluzji stwier-
dza konieczność ustalenia, po-
cząwszy od 1-go września I9.~>3 
r., zagwarantowanego zarobku 
minimalnego na 133 fr. na go-
dzinę. 

Ponad milion nowych 
czfonkow wstąpiło do 
Towarzystwa Przyjazni 

Polsko-Radzieckiej 
Ponad mi l ion n o w y c h człon-

ków wstąpi ło do Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckie j 
w okresie tegorocznego „Mie -
siąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckie j " . Obecnie 
liczba cz łonków T.P.P.R. prze-
kroczyła 6.630.000. Robotn i cy , 
chłopi i intel igencja, kobiety i 
młodzież m a s o w o wstępu jąc w 
szeregi Towarzystwa, dają wy-
raz swemu ciągle wzrasta jące -
m u zainteresowaniu życiem, 
pracą i os iągnięc iami ludzi ra-
dzieckich, których zwycięstwa 
są dla narodu polskiego drogo -
wskazem walki o lepszą przy-
szłość. Poważnymi os iągnięc ia-
mi w dziedzinie umasowienia 
szeregów Tow. Przyj . Polsko-
Radzieckie j oraz krzewienia | 
przyjaźni i miłości do Z w. Ra-
dzieckiego poszczycić się może 
woj . Stal inogrodzkie. W okre-
sie „Mies iąca" w szeregi T o -
warzystwa wstąpi ło tu oko ło 16 
tysięcy n o w y c h cz łonków, w 
tym kilkadziesiąt tysięcy ch ło -
pów. W s a m y m tylko pow. Cie-
szyńskim w okresie „Mies iąca " 
wstąpiło do T.P.P.-R. przeszło 
8.300 ch łopów, a w pow. Bę-
dzińskim — oko ło 8 tysięcy. 

Obecnie we wszystkich gro-
m a d a c h woj . Stal inogrodzkie-
go działają koła Tow. Przyj 
Polsko-Radzieckie j , które orga-
nizują liczne odczyty i poga -
danki o życiu ko łchoźników ra-
dzieckich, na jnowszych osiąg-
nięc iach radzieckich nauk rol-
n iczych i inne. 

Dużymi os iągnięc iami w u -
masowieniu szeregów T.P.P.-R. 
poszczycić się może również 
woj . Krakowskie . W okresie 
„ M i e s i ą c a " do T.P.P.-R. wstą -
piło tu przeszło 100 tysięcy n o -
wych cz łonków. W Nowe j Hu-
cie wstąpi ło d o Towarzystwa 
dalszych p o n a d 3 tysiące robot -
ników, inżynierów i techni -
ków. 

W wielu zakładach pracy i 
ins tytuc jach w ca łym kra ju do 
T.P.P.-R. należy w 100 proc . 
cala załoga. 

Ameryka pobiła nowy rekord 

AMERYKANIE są dumni z tego, że St. Zjednoczone są 
krajem rekordów, gdzie wszystko jest „największe", „naj-
szybsze", „najlepsze", itd... Ale nowym rekordem, który 

osiągnęły Stany Zjednoczone nie mają powodu się chwalić, 
gdyż tym razem wszystko jest... najdroższe. Według staty-
styki ogłoszonej przez „Międzynarodowe Biuro Pracy", ceny 
na produkty spożywcze w Stanach Zjednoczonych przekra-
czają ceny na te same produkty we wszystkich innych 
krajach. 

Tak więc, jeśli ceny amerykańskie oznaczamy cyfrą 
100, — cyfra ta dla Francji będzie wynosić 90, dla Szwajca-
rii 83, dla Włoch 78, dla Belgii 75, dla Szwecji 63, dla An-
glii 50 itd. Statystyka ta tyczy artykułów spożywczych pier-
wszej potrzeby, na pokrycie których idzie duża część za-
robków człowieka pracy we wszystkich krajach. 

W ubiegła niedziele 

Piec potężnych zgromadzeń 
ludowych przeciw układom 

bońskim i paryskim 
Zapowiedziane na ub. niedzielę 

w pięciu miastach francuskich 
zgromadzenia ludowe przeciw uk-
ładom bońskim i paryskim odnio-
sły niezwykły sukces. 

Odtąd, wobec nowej groźby woj-
ny, niedziela nie jest więcej 
dniem odpoczynku dla bojowni-

Tygodnik brytyjski stwierdza, ze mocarstwa 
zachodnie storpedowały konferencje ze 

Związkiem Radzieckim 
W tygodniku angielskich labou-

rzystów lewicowych „New Sta-
tesman and Nation" opublikowa-
ny został artykuł pt. „Wielkie 
mocarstwa i wielkie kłamstwo", 
w którym autor oskarża p. An-
tony Eden, min. spraw zagr. o 
świadome wprowadzenie w błąd 
narodu angielskiego. 

„Fakt oskarżenia ministra 
spraw zagr. o oszukanie narodu 
jest rzeczą poważną — pisze au-
tor — ale oskarżenie, które rzu-
camy na p. Edena oparte jest 
na dokładnym sprawdzeniu do-
kumentów. 

„Oskarżamy go o zniekształ-
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1 7 i 1 8 b . m. o b r a d o w a -
ło w Warszaw ie rozszerzone 
p l e n u m k r a j o w e j komis j i d u -
chownych i świeck ich d z i a ł a -
czy kato l ick ic-h p rzy o g ó l n o -
p o l s k i m k o m i t e c i e F ron tu N a -
r o d o w e g o . 

O b r a d o m , k t ó r e z g r o m a -
d z i ł y p o n a d 1 5 0 ks ięży i 
św ieck ich d z i a ł a c z y ze wszyst-
k ich w o j e w ó d z t w k r a j u , p r z e -
w o d n i c z y ł ks. p r o f . d r . Jan 
C z u j — p r z e w o d n i c z ą c y k r a -
j o w e j kom is j i duchownyc jn i 
św ieck ich d z i a ł a c z y k a t o l i c k i c h 
p rzy o g ó l n o p o l s k i m k o m i t e c i e 
Fron tu N a r o d o w e g o . 

Uczes tn i cy o b r a d wys łu -
cha i r e f e ra tów sekre ta rza 
p r e z y d i u m kom is j i — Ryszar-
da Re i f f a na t e m a t w y n i k ó w 
z j a z d ó w w o j e w ó d z k i c h świec-
k i ch i d u c h o v n y c h dz i a ł aczy 
k a t o l i c k i c h , pos ła K o n s t a n t e -
g o Ł u b i e ń s l - i s g o . k t ó r y o m ó -
w i ł a k t u a l n e p r o b l e m y g o s p o -
da rcze Po l sk i oraz B o l e s ł a w a 

P i a s e c k i e g o o a k t u a l n y c h p r o -
b l e m a c h s tosunków państwa i 
kośc io ła w Po lsce L u d o w e j . 

W w y g ł o s z o n y c h r e f e r a t a c h 
oraz o ż y w i o n e j dyskus j i , w 
k t ó r e j u d z i a ł w z i ę ł o 4 0 m ó w -
ców p o d k r e ś l a n o , że po lscy 
księża i świeccy d z i a ł a c z e k a -
to l i ccy p r a g n ą swym u d z i a ł e m 
we Fronc ie N a r o d o w y m p r z y -
czyn ić się d o z c e m e n t o w a n i a i 
zac ieśn ien ia j ednośc i naszsgo 
n a r o d u . W i e l e uwag i pośw ię -
cono dyskus j i os t r ego i z d e -
c y d o w a n e g o p rzec iws taw ien ia 
się oszczerczej p r o p a g a n d y 
w r o g ó w naszej oj .czyzny, a w 
szczególnośc i k ó ł n i e m i e c k i c h 
rew iz j on i s tów . 

UcTes t - i c - ' n?••-•Hy s tw ie r -
d z i l i . że b ę d ą de-nas'-ow=>ć 
w o b e c rzesz w ie rzących k a t o -
' i ' -ów rew iz jon i s t yczną , w y m i e -
rzoną p r z e c i w k o po 's ' ; e i rac i i 
<tanu — Do ! i ty '<ę k! i ' - i A ^ e 
nauera i i e g o r r > - ' e c — n i t ó w 

Dyskusja w y k a z a ł a r ówn ież , 
iż d 7 i a t a r v e t a t o l i r r y 7 j f i d n o -

czeni w szeregach F. N . p r a -
gną n a d a l n ie szczędzić sił w 
p racy n a d rea l i zac ją z a d a ń 
w y p ł y w a j ą c y c h z p o r o z u m i e n i a 
z a w a r t e g o m i ę d z y p a ń s t w e m a 
k o ś c i o ł e m oraz z ośw iadcze -
nia E p i s k o p a t u z d n i a 2 8 
września b . r. 

N a z a k o ń c z e n i e o b r a d p l e -
n u m k o m i s j i k r a j o w e j p o d j ę ł o 
u c h w a ł ę , w k t ó r e j pos tanaw ia 
d o końca b . m. z o r g a n i z o w a ć 
p o s i e d z e n i a d u c h o w n y c h i 
świeck ich d z i a ł a c z y k a t o l i c k i c h 
n rzv w o j e w ó d z k i c h k o m i t e t a c h 
F. N . w ce lu p r z e k a z a n i a wy -
n i k ó w n a r a d y k r a j o w e j o raz w 
ce lu a k t u a ! n y c h z a d a ń k o m i -
sji w o j e w ó d z k i c h . 

cenie ostatniej noty radzieckiej. 
„Obawiamy się, że przyczyna 

tego jest prosta i mało wzniosła: 
strategia zimnej wojny wymaga, 
aby naród angielski został oszu-
kany. 

„Po przemowie Winstona Chur-
chilla z dn. 11 maja, powzięta 
została w Waszyngtonie decyzja 
— na którą zgodził się Londyn i 
Paryż — że nie zostaną przepro-
wadzone żadne rozmowy z komu-
nistami, jeśli rozmowy te mo-
głyby krzyżować plany zimnej 
wojny mocarstw zachodnich. 

„Amerykanie chcą pertrakto-
wać, ale stawiają trzy warunki. 
Nie należy więc, aby pertrakta-
cje te naruszyły : 1. Uznania 
przez USA-ustroju Czang Kai 
Szeka jako rządu Chin; 2. So-
juszu amerykańsko - koreańskie-
go; 3. Projektów amerykańskich, 
uzbrojenia Niemiec zachodnich. 

Jak z powyższego wynika „mo-
carstwa zachodnie postawiły wa- ' 
runki wstępne, zdając sobie spra-
wę, że nie są do przyjęcia. A 
więc mocarstwa zachodnie stor-
pedowały konferencję. 

„W rzeczywistości, to właśnie 
j mocarstwa zachodnie stosują pro 
j pagandę, którą posługiwał się 

Hitler, propagandę polegającą na j 
przypisaniu wrogowi taktyki, któ-
rą on się sam posługiwał". 

ków o pokój. Niedziela stała się 
dla nich dniem walki przeciw raty 
fikacji traktatów wojennych, któ-
re zostały podpisane w Bonn i Pa-
ryżu. 

Tym razem manifestacje ludo-
we zostały zorganizowane w na-
stępujących miastach: Perigueux, 
La Rochelle, Dijon, Le Havre, Per-
pignan i Agen. 

Odbyły się one pod znakiem je-
dności. 

W Perpignan zgromadzeniu 
przewodniczył mer socjalistyczny 
z Maureillas. 

W Perigueux napływ publicz-
ności był taki, że sala Secrestat 
okazała się za ciasta, aby po-
mieścić wszystkich delegatów. W 
zgromadzeniu tym wzięli udział 
delegaci komunistyczni, socjalis-
tyczni, radykalni, RPF, MRP, itd. 

W La Rochelle zgromadzeniu 
przewodniczył prezes sekcji de-
partamentalnej UFAĆ (Unia b. 
kombatantów). 

W Hawrze na trybunie obok 
sekretarza federacji komunistycz-
nej i sekretarza Ligi Obrony Praw 
Człowieka, zasiadł miejscowy 
ksiądz. 

W Agen, na kongresie dla obro-
ny pokoju i ocalenia rolnictwa 
francuskiego zebrało się 900 chło-
pów, którzy zobowiązali się wzmo 
cnie swoją akcję przeciw ratyfi-
kacji układów bońskich i parys-
kich. 

NIEODPOWIEDNIO 
ICH PRZYJĄŁ 

Pewien mieszkaniec z Rem 
scheif, w pobliżu Kolonii został 
skazany na dwa miesiące wię-
zienia za to, iżnieodpowiednio 
przyjął dwóch przedstawicieli u-
rzędu skarbowego. 

Gdy urzędnicy zjawili się u nie 
go w domu. skierował on na nich 
sikawkę. Zmoczeni do ostatniej 
nitki poborcy podatkowi ledwo 
zdołali uciec. 

Wrócili z oddziałem policji: 

DOŻYWOTNE CIEZKIE ROBOTY 
DLA PAULINE DUBUISSON 

Dożywotnie ciężkie roboty. 
Pauline Dubtiisson przyjęła 

wyrok z pogodą zabarwioną 
nonszalancją. Z miejsca spadla 
z niej maska tragicznej obojęt-
ności, którą nosiła przez czas 
trwania audiencji sądowych. 
Pauline Dubuisson zdała sobie 
sprawę, że wygrała. 

Jeden z przyjaciół rodziny 
Dubuisson nakreślił w kilku 
słowach obraz ivychowania, ja-
kie otrzymała Pauline. 

„Rozwinięto w niej inteligen-
cję i silną wolę — powiedział — 
ale zaniedbano zupełnie uczucia 
ludzkie i jakąkolwiek moral-
ność". 

Słowa te tłumaczą okoliczno-
ści łagodzące, które wzięli pod 

uwagę sędziowie, skazując Pau-
line Dubuisson na dożywotnie 
ciężkie roboty, a nie — na karę 
śmierci... 

Jednak rząd uniemożliwia 
postawienie lego raportu na po-
rządku dziennym prac komisji 
ustawodawczej. 

Nasza grupa poleciła więc to-
warzyszowi Roger Linet, aby 
zaintcrpelował rząd w sprawie 
lego stanowiska tak szkodliwe-
go dla klasy robotniczej. 

W przyszłą środę, dn. 25 li-
sopada, postawimy sprawę na-
tychmiastowego ustalenia daty 
dyskusji nad tą interpelacją; 
dala la, według nas, powinna 
być możliwie jak najwcześniej-
sza. 

Mamy nadzieję, że zechcecie 
działać zgodnie ; nami tak, aby 
raport n. 6.902 przyjęty został 
w jak najkrótszym terminie. 
Jesteśmy oczywiście do waszej 
dyspozycji, jeśli chodzi o wy-
mianę.zdań w tej sprawie. 

Zasyłamy Wam, towarzyszu 
przewodniczący, braterskie po-
zdrowienia. 

Za sekretariat 
parlamentarnej grupy 

komunistycznej: 
Andre M E R C I E R 

JUZ SIĘ SZYKUJĄ... 

ROKOWANIA 
Z HO CHI MINHEM 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Chi Minhem stało się dla Fran-
cji rzeczą pilną i niezbędną. 

W wyniku obrad konferencja 
uchwaliła ważną rezolucję, (któ-
rej tekst zamiecśimy w następ-
nym numerze), oraz skierowała 
apel do wszystkich Francuzów 
wzywając ich do domagania się 
od rządu rozpoczęcia rokowań po- j 
kojowych z Ho Chi Minhem. 

Upoważniła ona swoje prezy-
dium do: 

1. Utrzymania łączności między 
wszystkimi uczestnikami kongre-
su; 

2. Organizowania i wzmocnie-
nia kampanii krajowej, celem do-
prowadzenia do wszczęcia roko-
wań (konferencje informacyjne, 
wiece, kontakty z członkami Par-
lamentu itd.) ; 

3. Wejścia w kontakt z wszyst-
kimi tymi, którzy zmierzają do te-
go samego celu, dla uzgodnienia 
wysiłków i osiągnięcia większej 
ich skuteczności; 

4. Informowania rządu francu-
skiego o decyzjach Konferencji 
przed przewidzianymi konferen-
cjami międzynarodowymi. 

Aby przekonać swych obywateli o istniejącej groźbie ataku 
„atomowego", w Anglii urządza się manewry strażaków ma-
jących za zadanie gaszenie pożarów spowodowanych bombą 
„A". Dlaczegóżby po prostu nie zgodzić się na propozycje ZSRR 
i nie podpisać układu o zakazie broni atomowej i wszystkich 
broni masowej zagłady ?! — (Photo Keystone) 

Benoit Frachon aresztowany 

Zgromadzeń e Narodowe 

Marie B U Q U E T 
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Dokończenie zc sir. l-szcj) 
ry odtąd jesl dla wszystkich 
bardzo jasny; dzięki rezolucji, 
nawet nie mogącej by zasł"-
sowanei. rząd uważa'by si; za 
upowa niunego przez wi"ksz'> < 
parlamenlarń '... do kontynu o-
wania polityki po linii armii 
,,eur-pejsKiej", 

Opinia publ iczna śledzi z 
n iezwykłym naprężeniem prze-
bieg debaty i szczególnie ma 
oczy zwrócone na stanowisko, 
jakie za jmą posłowie SFIO . 

Opinia publ iczna domarra 
się, aby w myśl woli ludu f ran 
cuskiego i w myśl obietnic da-
n y c h ludowi, posłowie socjal i -
styczni głosowali za tekstem 
rezolucj i g łoszonej przez grupc-
komunistyczną i postępowa, 
który brzmi : 

„Zgrom. Narodowe wzywa 
rząd I) do wzięcia pod uwag'-
zdecydowanej opozycji 'kraju 
przeciw traktatom bońskim i 
paryskim, które przewidują' u-
zbrojenie Niemiec dla celów do-
minacji i podboju i które przed-
stawiają dla naszego kraju 
• mierteiną groźbę wojny. 

2) Przeciwstawienia si; Wszel-
kim próbom odebrania Francji 
jej praw i do odmówienia 
wszelkich zobowiązań zmierza-
• egeh do odebrania jej łych 
praw. 

3) Powzięcia inicjatywy dla 
nawiązania rokowań celem po-
kojowego uregulowania próbie 
mu niemieckiego przewidujące-
go dla wszystkich sąsiadów 
Niemiec gwarancję ich granic 
i bezpieczeństwo w Europie" 

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
kalnych oraz wszystkich syn-
dykowanych, aby zdecydowa-
nie dążyli do osiągnięcia na-
kreślonych przez siebie celów, 
a mianowicie: obrony swych 
warunków życiowych, demo-
kracji i pokoju. 

W tym samym czasie, gdy w 
ogólnej ciszy Frachon przema-
wia do zebranych, setki uzbro-
jonych agentów policji oblega 
budynek Unii syndykatów. 
Wzdłuż ul. Grange-aux-Belles 
stacjonują autokary policyjne, 
główny sztab policji trzyma 
się w pokotowiu.Agenci policji 
strzegą dostępu do wszystkich 
okolicznych domów. Mieszkań-
cy dzielnicy mogą się udać do 
siebie jedynie pod nadzorem 
agenta policji. 

Po skończonych obradach, w 
chwili gdy opuszcza Dom Syn-
dykatów, Benoit Frachon zo-
staje aresztowany i przewiezio-
ny do więzienia w Fresnes. 

Wiadomość o aresztowaniu 
sekretarza generalnego C G T 
wywołała wielkie oburzenie ca-
łej klasy robotniczej. We wszy-
stkich przedsiębiorstwach, w 
miejscach pracy robotnicy i 
robotnice przerywają pracę, 
wysyłają petycje, manifestują 
domagając się uwolnienia se-
kretarza eeneralneeo CGT. 

Biuro CGT, Unia syndyka-
tów dep. Sekwany, Federacją 
Górników, Unia Syndykatów 
dep. Seine et Oise, Biuro Fran-
cuskiej Młodzieży Republikań-
skiej (UJRF), Unia departa-
mentalna Ille et Vilaine ener-
gicznie zaprotestowały prze-
ciwko temu aresztowaniu i we-
zwały swych członków, aby w 
jak najszerszej jedności podję-

li akcję, domagającą się na-
tychmiastowego uwolnienia se-
kretarza gen. C G T . Zewsząd 
napływają petycje i telegramy 
do ministra Spraw Wewnętrz-
nych, do Prezydenta Republi-
ki, w których piętnując nie-
uzasadnione aresztowanie Fra-
chona, pracownicy i działacze 
syndykalni żądają jego uwol-
nienia. 

B 

C. G. T. W Z Y W A WSZYSTKICH 
PRACOWNIKÓW BY ŻĄDALI 

NATYCHMIASTOWEGO UWOLNIENIA 
BENOIT FRACHON 

IURO CGT i Biuro Unii Syndykatów dep. Sekwany, po 
Kongresie, którego obrady odbyły się w dniach od 19 
do 22 listopada i pod przewodnictwem Benoit Frachon, 

sekretarza generalnego CGT, wzywa masy pracujące do wy-
rażenia oburzenia przeciwko użyciu znacznych sił policji, 
które otoczyły całą dzielnicę Paryża w celu aresztowania 
Benoit Frachon oraz w celu przeprowadzenia bezpodstaw-
nego wylegitymowania uczestników Kongresu. Działo się to 
zaledwie w kilka dni po decyzji powziętej na Zgromadzeniu 
Narodowym, w myśl której kroki sądowe wszczęte przeciw-
ko deputowanym komunistycznym nie są „ani lojalne ani 
poważne". 

Usiłowania utrzymania za pomocą siły polityki faszy-
zacji, dla łatwiejszego narzucenia nędzy, bezrobociai katas-
trofalnych skutków planu Marshalla — winny spotkać się 
z energicznym protestem tych wszystkich Francuzów, któ-
rym drogie jest poszanowanie wolności republikańskich. 

Zewsząd, winny wznieść się w jedności, głosy mężczyzn 
i kobiet zorganizowanych lub nieorganizcwanych, piętnują-
ce to nowe nadużycie władzy i żądające, poprzez różne for-
my akcji, jak przerwanie pracy i wysyłanie delegacji do 
sędziego śledczego Michel'a — natychmiastowego uwolnienia 
Benoit Frachon i poszanowania wolności syndykalnych. 


